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RSL pod ciężkim obstrzałem
Nasza wiara w zwycięstwo

Im bliższy termin wyborów, tym silniejsze 
stały się ataki dzienników blokowych, a w 
szczególności organów prasowych Polskiej 
Partii Robotniczej, przeciwko naszemu stron­
nictwu. Nie datują się one od dzisiaj ani od 
wczoraj. Nabrały na, sile w okresie pierw­
szych niepowodzeń w rozmowach o przepro­
wadzenie wyborów na podstawie wspólnych 
list wszystkich stronnictw, z których łona 
stworzony został obecny rząd. Stały się sieze- 
gólnie zaciekłymi w przeddzień referendum 
i po jego ogłoszeniu. Wydawało się wtedy, że 
siła ataku Polskiej Partii Robotniczej prze­
ciw PSL doszła do swego najwyższego szczy­
tu. Tymczasem dopiero od kilku ostatnich ty. 
godni wytoczono przeciw nam najcięższe dzia­
ła, na szczęście słownych i gołosłownych za­
rzutów. Musimy się z tym liczyć, że ataki te 
nie osłabną na sile.

W toku ubiegłej wojny stratedzy obserwu-t 
jąc wielkie ofensywy na froncie wschodnirrl 
— niemieckie i radzieckie naprzemian —  nie­
jednokrotnie obliczali możliwości ich trwa­
nia na podstawie siły zaangażowanych jed­
nostek, odległości od stanowisk wyjściowych, 
możliwości komunikacyjnych, wytrzymało­
ści żołnierza — no i najczęściej wszystkie te 
obliczenia okazały się fałszywymi. Szczegól­
nie długotrwałość i zaciekłość radzieckich 
ofensyw przekreślała wszelkie obliczania 
techników wojskowych, gdyż nie znali nie­
spożytej siły narodów Związku Radzieckie­
go, genialności naczelnego wodza, ofiarności 
dowódców i szeregowych. Ale na wojnie każ­
da akcja ofensywna, o ile nie rozbije jądra 
obrony, musi z czasem osłabnąć.

Inaczej jest w walce politycznej. Tutaj 
kresu ataku nie da się ustalić. Gdy jedne 
zarzuty wobec gołych faktów tracą szybciej 
czy później całą swoją wartość i siłę oddzia­
ływania na społeczeństwo, wyszukuje ,się in­
ne, dostraja się je do dawnych lub, zarzu­
cając dawne, zastępuje się je nowymi. Ła­
two również o wymianę kierowniczej igrupy 
ludzi, w których rękach spoczywa pikowa­
nie, ataku. Nie ma wyczerpania amunicji, 
jak to bywa na wojnie, gclyż atrament spły­
wa łatwo z pióra, a maszyna drukarska wier­
nie drukuje słowa, z których każde jest 
mniej lub więcej uszczypliwe, atakujące prze­
ciwnika. Tyle szczęścia, że wierzący w słu­
szność swej sprawy przeciwnik nie wiele so-

Pie rw szy szpital spółdzielczy
im. W. Witosa

W niedzielę, dnia 29 września br. w ramach 
bchodzonego Dma Spółdzielczości, odbyło się 
v Łańcucie poświęcenie szpitala im. V incen- 
ego Witosa. Szpital został utworzony jako 
‘owiatowa Spółdzielnia Zdrowia w Łańcucie. 
V uroczystości wzięli udział przedstawiciele 
rtadz, miejscowe społeczeństwa i chłopi z ,o- 
rnluar.

bie robi z drukowanych i głosem wypowiada­
nych ataków i oskarżeń, żyje dalej, gdyż mo­
że się bronić.
Ataki, polityczne zawsze i wszędzie przybie­

rają na sile, gdy zbliża się moment’ politycz­
nej rozgrywki, rozgrywki przez prawo prze­
widzianej i przez niej regulowanej. Otóż mu­
simy się liczyć, że obecny huraganowy ogień 
prasowej polemiki przeciwko PSL jeszęze 
więcej przybierze na sile, że ofensywa 
wszczęta przeciwko nam w momencie odrzu­
cenia koncepcji bloku w niczym nie zedży, a 
przeciwnie zaostrzy się, gdyż zbliża się nie­
zawodnie dzieli wyborów.

Okres .wyborów we wszystkich państwach* 
i po wszystkie czasy cechuje wzmożenie po­
lemiki politycznej pomiędzy stronnictwami 
reprezentującymi czy wprost odmienny świa­
topogląd, czy odmienne metody rządzenia, 
odmienne interesy grup społecznych. Wszyst­
kie zgodne w woli jak najlepszego służenia 
swemu narodowi i państwu, zwracają się z 
apelem do społeczeństwa, do swycn członków 
i zwolenników, a także do tej wielkiej masy 
obywateli, którzy nie mając zdecydowanych 
poglądów politycznych, dopiero w okresie 
przedwyborczym zastanawiają się nad tym, 
kjńry z programów zgłoszonych przez kan­
dydatów na posłów, wydaje się im najodpo­
wiedniejszym, najbardziej korzystny dla 
dobra państwa, czy dla własnych — czaęem 
bardzo płytkich interesów stanowych.

W walce wyborczej stronnictwa polityczne 
postępuj dwojaką metodą. Najczęściej wyja­
śniają wyborcom zasady swegc programu i 
zamiary reform, które pragną przeprowadzić 
w okresie nowej kadencji sejmowej. Rów­
nocześnie krytykują program innych stron­
nictw, aby, przez wykazanie różnic dzielących 
ich z innymi stronnictwami, wykazać war­
tość i doniosłość własnych poglądów i prze­
konać wyborców, że idąc do urny winni gło­
sować za danym stronnictwem.

istnieje jednak — jak widzimy — i inna 
metoda walki wyboczej. Z jednej strony ata­
kuje się, cale stronnictwo i jego władze kie- 
rown.cze, z drugiej zas strony, gdy listy po­
selskie już są zgłoszone atakuje się wysunię­
tych przez stronnictwo kandydatów na posłów. 
Oskarżenia me mogą iść tak dalekc, by kandy­
datowi na posła a już tym mniej całemu legal­
nemu stronnictwu — można było gołosłownie 
zarzucić nzyny sprzeczne z prawem. Oskarżo­
ny ma Bowiem wtedy możność udania się na 
drogę sądową i uzyskać wyrok skazujący 
oszczercę. Naturalnie ataki takie nie mają 
żadnego wpływu na obywateli uświadomio­
nych politycznie, czynnych członków danego 
stronnictwa. Już pewien wpływ mają lub 
mogą mieć na tak zwanych 'sympatyków, 
czyli zwolenników danego stronnictwa poli­
tycznego, natomiast niewątpliwie oddziały- 
wują na wspomnianą już masę obywateli, 
którzy nie zajmują się sprawami publiczny-*

mi, mniemając, że za nich kto inny będzie 
myślał o sprawach państwowych. Właśnie 
oni dupiero przed wyborami przysłuchują się 
polemikom czyli sporom pomAdzy poszcze­
gólnymi stronnictwami,' i zależnie od rozsąd­
ku albo głosują za tym, kto głośniej krzy­
czy, albo za tym, który naprawdę przeko­
nywa.

Otóż musimy sobie uświadomić, że stron­
nictwo nasze jest i jeszcze więcej będzie 
przedmiotem ataków, że prżewódcy nasi są 
i będą oskarżani, że ze strony naszych prze­
ciwników politycznych będą rzucane sieci, aby 
zgarnąć jak największą ilość gmsów tych sze­
rokich mas, które nie należą do żadnego 
stronnictwa politycznego.

Na szczęście oskarżenia rzucane-pod adre­
sem całego stronnictwa i naszych- przywód- 

| ców są tak pozbawione wszelkiej podstawy, że 
' sądzimy, iż mie trafiają one do przekonania 
większości obywateli. "Mimo tc obowiązkiem 
naszym jest przed zarzutami się bronić 
i bliskich nam uświadamiać o naszym pro­
gramie społecznym i politycznym, wydru­
kowanym i stąd .dobrze znanym naszym 
członkom. Zniknie wtedy niebezpieczeństwo, 
że przeciwnicy nasi pociągną ku sobie szer­
sze masy politycznie nie wyrobionych oby­
wateli i odbiorą nam naszych sympatyków.
Jeśli zasady naszego programu dotrą do 

każdfej wsi, do każdej zagrody, to mimo hu- 
: raganowego ognia nieprzyjaznej nam propaT 
1 gandy, stronnictwo hasze nie wiele lub na­
wet nic nie ucieiłpi. Dlatego, choć oskarżenia 
rzucane przeciwko nam, są coraz cięższego ga­
tunku, wierzymy*, że nasze zielone sztandary 

i wyjdą całe z tych zmagań politycznych, gdyż 
| nie braknie twardych chłopskich dłoni, które 
zapewnią stronnictwu naszemu należne miej- 

i sce w naszym życiu państwowym .

W  h iik u  w ie r s z a c h

| MŁODZIEŻ POLSKA NA WYŻSZYCH 
j UCZELNIACH ZAGRANICĄ. Dzięki temu, 
f że na uniwersytetach niemieckich istnieją 
odpowiednie kontyngenty dia cudzoziemców, 
może kształcić się młoazież polska w Niem­
czech. J tak na uniwersytet w Monachium 
uczęszcza 300 Polaków, na politechnikę w. 
Karlsruhe 50 Polaków, na uniwersytet w 
Marburgu 40 Polaków-

NAGRODA DLA DZIELNEGO KONDC. 
KTÓRA. Konduktor kolejowy Kazimierz Mar- 
szewski otrzymał nagrodę 4.000 zł. za odpar­
cie zbrojnego napadu bandytów na podróż­
nych w pociągu, kursującym między Toru­
niem a Aleksandrów*-
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Wyrok na zbrodniarzy przeciw ludzkości
Zakończenie procesu w Norymberdze

W poniedziałek, dnia 30 września 1946 r. głównie żydów. Punkteąj kulminacyjnym i O wszystkich planach wymierzonych prze-
rozpoczęła się ostatnia faza największego w j prześladowań antyżydowskich było zniszczę 
dziejach ludzkości procesu, jakim jest proces i nie ghetta warszawskiego i wymordowanie 
w Norymberdze. , jego mieszkańców. Hess zeznał, że'w samym

Przewodniczący sędzia Lawrence odczytał ( Oświęcimiu stracono pomiędzy 1 maja 1940 
część wyroku, dotyczącą faktów rozpatrywa- i 1 grudnia 1943 r. dwa i pół miliona żydów, 
nych przez Najwyższy Trybunał Wojskowy, Pozostałe 500 tys. zginęło od chorób i z głodu, 
w ciągu 10 i pół miesięcy. _ We wtorek, dnia 1 października br. zebrał

Z siedmiu orgaiiizacyj reżimu hitlerowskie- się Trybunał, a przewodniczący Lawrence od- 
go, cztery zoscaiy uznane za zbrodnicze. Są czytał wyrok każdemu z poszczególnych o- 
ninii: 1) polityczne organa kierownicze par- skarżonych. Akt oskarżenia-zawierał 4 pum 
tii nai’odowo-socjalistycznej, 2) tajna policja kty:
pastwoy a: Gestapo, liczące 40 tysięcy ludzi, ' 1. spisek przeciwko pokojowi,
3) policja bezbieczestwa SD i 4) SS licząca 2. przygotowanie agresji (napadu zabor-
milion ludzi.

Nie uznano za zbrodnicze: Rządu Rzeszy, 
sztabu _’ównegp i naczelnego dowództwa 
Wehrmachtu. /

Jednakże niektórzy członkowie uniewinnio­
nych organizacyj będą sądzeni indywidual- 
nie.

Nie podlegają również sądowi osoby, które 
wystąpiły z partii narodowo-socjalistycznej 
przed dniem 1 września 1939.

Frzynomnieiue zbrodni.
Z kolei amerykański, sędzia Biudle oświad­

czył, że: „dowody, dotyczące zbrodni wojen­
nych, orąz zbrodni przeciw ludzkości są przy­
tłaczające w swej liczbie i swym charakte­
rze". Przypomina się, że „Dekret Kugel" z 
marca 1944 r. nakazywał przekazywanie zbie-> 
głych jeńców wojennych gestapo lub SD. Byli 
oni natychmiast wysyłani do obozu w Maut­
hausen i zaraz po przybyciu traceni. Policja 
niemiecka miała zakaz interweniowania pod­
czas samosądów jiad lotnikami alianckimi. 
Najgorszych okrucieństw dokonywano na 
radzieckich jeńcach wojennych. Służyli oni 
jako króliki doświadczalne podczas prób za­
rażania tyfusem i byli uśmiercani natych­
miast, gdy tylko uważano, że stali się niepo­
trzebni.

Następnie zostają przytoczone fakty, do­
tyczące morderstw i złego traktowania ludno­
ści cywilnej w krajach okupowanych.

„Stosowanie obozów koncentracyjnych .— 
ciągnął sędzią amerykański — stanowiło 
słynny środek terroryzowania ludności państw 
okupowanych. Były to zorganizowane ośrodki 
systematycznych morderstw, gdzie miiiońy' 
istnień ludzkich znalazło męczeństwo i 
śmierć".

Dalej Biddle mówił: „Hitlerowcy stwo­
rzyli specjalny batalion śmierci na miesiąc 
przed najazdem na ZSRR. Jedna z tych grup, 
operująca w Rosji południowej „zlikwidowa­
ła" 90 tysięcy mężczyzn, kobiet i dzieci na 
początku działali wojennych w tym kraju".

W dalszym ciągu przedłożone zostają for­
malne dowody zniszczenia gospodarczego i 
kulturalnego krajów okupowanych.

Wprowadzenie niewolnictwa.
Zastępca sędziego amerykańskiego Parker, 

— mówiąc o polityce niemieckiej, oświadcza, 
że fuhrer chwalił się, iż zatrudnia 250 milio­
nów ludzi w ich własnych krajach pracą dla 
Rzeszy. Ogólna liczba pracujących bezpośre­
dnio dla hitlerowskiej gospodarki wojennej

czego),
4. zbrodnie przeciw ludzkości.
Na karę śmierci przez powieszenie zostali 

skazani:
Goering — b. szef lotnictwa niemieckiego, 

premier Prus i następny po Hitlerze dygni­
tarz w hierarchii hitlerowskiej, jest winnym 
popełnienia czterech zarzucanych mu prze­
stępstw.

Joachim woń Ribbentrop — minister spraw 
zagranicznych za wszystkie cztery przestęp­
stwa. Odpowiedzialny jest za działanie prze­
ciwko Polsce i Jugosławii. Pomocny był przy 
ataku na Norwegię i inne kraje.
,  Hans Frank — b. gubernator okupowanych 
ziem polskich, za trzecie i czwarte przestęp­
stwo. Według dokumentów, Frank oświad­
czył, iż Polska powinna być kolonią niemiec­
ką a Polaków należy zamienić w niewolni­
ków. Kazał przeprowadzić likwidację inteli­
gencji polskiej i wywierał nacisk na likwidację 
żydów.

Fritz Sauekel -— pełnomocnik Hitlera dla 
ściągania przymusowo robotników z krajów 
okupowanych do Rzeszy, winny zbrodni wo­
jennych i przeciwko ludzkości. Robotników 
tych było ponad 2 miliony (z tej liczby 
ochotniczo zgłosiło się zaledwie około 200.000).

Wilhelm Keitel, feldmarszałek — b. szef 
naczelnego dowództwa sił zbrojnych, uznany 
winnym popełnienia wszystkich czterech 
przestępstw. Między fnnymi wydał rozkaz 
używania jeńców wojennych rosyjskich w 
niemieckim przemyśle zbrojeniowym, co sprze­
ciwia się prawom międzynarodowym.

Ernst kaltenbrunnćr — szef policji bez­
pieczeństwa, po Hitlerze naczelny szef „Ge­
stapo", za wszystkie cztery przestępstwa. 
Wiedział o okropnościach w obozach koncen­
tracyjnych, wykazywał niezwykłe zaintere­
sowanie w zabijaniu milionów żydów, któ­
rzy przechodzili przez ręce jego oią^tnizacji 
„gestapo", a pod koniec wojny wydał rozkaz 
likwidacji więźniów obozów koncentracyj­
nych.

Artur Seyss Inąuart — b. kanclerz austria­
cki i gubernator Holandii, za 3 i 4 przestęp­
stwo. prganizoy/ał pogromy żydowskie, 
współpracował ściśle z „gestapo", popierał 
prześladowania żydów w Polsce i przyczynił 
się do masowych mordów wśród inteligencji 
polskiej. (Jakiś czas oskarżony był zastępcą 
gubernatora w G. G.}.

Alfred Rosenberg — uznany w/innym
wynosiła 350 milionów. Sauekel ze swej stro-1 wszystkich czterech przestępstw. Stał na 
ny stwierdził, że: „Na pięć milionów robotni- »czele organizacji, której agenci snu'i intrygi 
ków cudzoziemskich w Niemczech nie było { we wszystkich częściach świata, komisarz
nawet 200 tysięcy ochotników". Pomimo za- [Rzeszy w „Ostłandzie“ ,_ ideolog rasizmu
pewnieó Sauckla, że robotnicy byli trakto­
wani „humanitarnie", tekst wyroku podaje, 
że dla werbunku na roboty przeprowadzano 
prawdziwe polowania na ludzi w miastach 
i wsiach krajów okupowanych. W ten sposób 
zwerbowani robotnicy byli traktowani w spo­
sób upokarzający.

Wymordowanie żydów.
W dalszym ciągu odczytuje wyrok główny 

sędzia radziecki, -gen. major Nikiczenko. 
„Ohłendorf, jeden z b. szefów grup śmierci 
— oświadczył Nikiczenko — ujawnił w No­
rymberdze, że grupa jego zamordowała w  
przeciągu niecałego roku, 90 tysięcy osób,

Wilhelm Frick — minister spraw wewnętrz­
nych Rzeszy za 2, 3 i 4 przestępstwo.^

Alfred Jodl —  szef sztabu armii niemiec­
kiej, za wszystkie cztery przestępstwa. 
Oprócz przygotowania napadów zaborczych, 
podpisał rozkaz rozstrzeliwania spadochro­
niarzy i jeńców wojennych.

Martin Bormann (zaocznie) — szef kance­
larii Hitlera, najwyższy sędzia partyjny, 
spadkobierca władzy „fiihrera", za 8 i 4 prze­
stępstwo.

Na dożywotnie więzienie.
Rudolf Hess —  zastępca Hitlera jest wi­

nien zbrodni wymienionej w punkcie 3 i 4.

ciwko Austrii, Czechosłowacji i Polski był 
dokładnie poinfornjowany.

Erich Raeder — b. wielki admirał, za 2 i 3 
przestępstwo. Jako jeden z pierwszych po­
wziął plan napadu na Norwegię, udzielił po­
parcia Hitlerowi do napadu na Grecję i Ju­
gosławię i do wojny agresywnej przeciwko 
ZSRR. Popierał w sposób nieograniczony 
działania za pomocą łodzi podwodnych.

Wilhelm Funk — minister gospodarstwa 
narodowego Rzeszy, za 2, 3 i 4 przestępstwo, 
a między in. za planowanie wojen napastni­
czych z punktu widzenia gospodarczego.

(Na 20 Jaf więzienia.
Baldur von Schiracli —  wódz młodzieży 

hitlerowskiej, namiestnik Austrii. Nie zanie­
dbał niczego, co zmierzało do zaszczepiania 
jadu hitlerowskiego młodzieży. Współdziałał 
w wykonaniu zarządzeń antyżydowskich.

Alfred Speer —  kierownik organizacji 
„Todt", przewodniczący Rady Zbrojeniowej, 
za 3 i 4 przestępstwo

Na 13 lat więzienia
Artur yon Neurath —  b minister spraw 

zagranicznych i b. protektor Czech i Moraw, 
za cztery przestępstwa.

Na 10 lat więzienia.
Kari Doenitz — wielki admirał, głównodo­

wodzący łodzi podwodnych, a ostatnio całej 
floty niemieckiej, za 2 i 3 przestępstwo.

Uniewinnieni.
Całkowicie zostali uniewinnieni:
Franz von Pappen — ambasador Rze«&y w 

Turcji.
Hj^lmar Schacht —  b. minister skarbu.
Ludwik Fritsche —  zastępca ministra pro­

pagandy . ' - * r-
O godzinie 18.45 ukończone zostało pd<Ł<r 

tywanie wvroków na 22 oskarżonych fte a t. 
wodniczący komunikuje oskarżonym, że 
wszelkie odwołania do Trybunału Międzyso­
juszniczej Kontroli w Berlinie, winny być 
złożone w Sekretariacie Generalnym Trybu­
nału.

Radzieckie rotuir separatum.
Sędzia radziecki członek Międzynarodo­

wego Trybunału, gen. major Nikiczenko 
wniósł następujący protest przeciwko wyro­
kom, wydanym przez Trybunał w Norymber­
dze:

„Sędzia radziecki pragnie wyrazić zastrze­
żenia co do decyzji powziętej przez Trybunał 
w sprawie Schachita, von Pappena i Fritsche- 
go. Wszyscy trzej powinni byli być- skazani, 
a nie uniewinnieni.
Sędzia radziecki nie zgadza się też z orze­

czeniem Trybunału dotyczącym: gabinetu 
Rzeszy, najwyższego dowództwa i głównego 
sztabu. Wszystkie te trzy organizacje powin­
ny być uznane za organizacje zbrodnicze.

Sędzia nie zgadza się z wyrokiem na Hessa. 
Hess zasługuje na karę śmierci, a nie na do­
żywotne więzienie.

Opikfe radziecka zostanie ogłoszona jako 
„aneks wyroku".

Rozumie się, jak w każdym procesie, tak 
i w tym, podsądnym przysługuje prawo wnie­
sienia prośby o ułaskawienie.

Wykonanie wyroku nastąpi w dniu 16 paź­
dziernika w Norymberdze. Rada Kontrolną 
postanowiła, poza tym, że będzie mogła ewen­
tualnie złagodzić wyroki wydane prze® Try­
bunał Międzynarodowy, ale nie będzie mogła 
tych wyroków zaostrzyć.

Dziennikarze polscy w Anglii
W ostatnich dniach przybyło do Anglii 10 

dziennikarzy polskich. Jest to pierwsza ofi­
cjalna wizyta dziennikarzy polskich w Wiel­
kiej Brytanii .

Przybyli ro. in. przedstawiciele „Gazety 
Ludowej", „Robotnika", „Głosu Ludu", „ży­
cia Warszawy", „Rzeczypospolitej „Tygod­
nika Powszechnego". „Wei".

*
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Co piszą inni

E P O P E A  " ftO C H -a *)
W „Kulturze" dodatku literacko-ai tystycz- 

nym do „Gazety Ludowej" p. Wiktor Bazy- 
lewski pod powyższym tytułem Wspominając 
o walce Batalionów Chłopskie® z  okupantem 
pisze:

„Udział chłopów w konspiracji nie był po 
jedyńczy, personalny. Chłopska rodzina pod­
czas wojny przerodziła, się w rodzinę żołnier­
ską. Syn był żołn:erzem B. Ch., córka w Lu­
dowym Związku Kobiet, ojciec furmanił od­
działom, a matka-gospodyni żywiła zbrojnych 
„chłopców", przychodzących do chałupy.

Dziś chłopska rodzina czeka na piewcę swej 
służby żołnierskiej. Wieś czeka na swego Ho­
mera. Bez przeiady Podczas wojny ostat­
niej, na wsi dokonał się olbrzymi prze łom. 
Oracz przerodził się samorzutnie w żołnierza, 
który wziął broń do ręki ide na rozkaz mobili­
zacyjny. lecz na rozkZat własnego polskiego 
sumienia. Fakt ten zadecydował o niedają- 
cym się cofnąć początku przemian w życiu 
polskim. Chłop stanął w tej pozycji, ż« dziś 
Ti* m m  już o nim ino wic ja&u o czynniku, 
który „yryp. d i zaprosić, i dopuścić" do wptf- 
wu na sprawy pańo*wowe. Chłop polski sam 
zadecydował o ewym aaadłwniu w Połace.

Pierwazym  niejaka loadrSłam  potężnej 
epopei /u “ “obr°*eń  i walk w si jest powieść 
Józefa  N ikodem a Kło»uw»kiegu pt. „Jarzm o". 
A u tor  w  u - r  e  w ojny brał udriał w konspi- 
arS64‘ «H  t_ łJ € j pad i ^ uonhnem  Lemiesza. 
V / Swej układa w  r o z c h Vr nie fam
rta*ję pisarCk, leCa fakty . „Jarzm o" je s t  fio- 
ćrijfcn w pewaym sensie typem s u jk i, jest 
j f iM a m o n t a fa . Jr-re ona ujęta w  form ę 
« l 6 | t ó  raportem  aM opskkgt 11 A t przegią- 
oem  krwi oftLrnW potw łęcunł | dla O jczyzny.

Nntsły atwisardzić, to historia udziału
i  najetraszliwszym 

wiugien raasym — Hftau&nki, aa rsrie leży 
— niestety — ugorom. Ugór ten u*zka na 
swego amej* antka na mózg badaeww histo­
ryka, na wyobrainlę i pamięć r  t“*i i , na ser. 
re,poety.

Wieś uyda a wielu bohaterów, mnóstwo 
wspaniałych żółniftwy, naJćteiehfjSyijyth spo­
śród dzi>!nych-

r ?we pisarza będzie dła poteg&ehi wień ­
cem na mogiłę, a dU żyjących orderem.

W pieini i powi&śoi niech będzie oudany 
hołd zasłudze; Takie jest prawo logiki, taką

Elektryczność w za g ro d zi wiefskiej
<a$r$ LuDorzyca

Kulturę umysłową i duchową społeczeń­
stwa mierzymy ilością przeczytanych ksią­
żek, gęstością szkół; oceniamy ją na l i s t o ­
wie statystyki przestępczości, widzimy ją w 
różnych objawach z zaitresu codziennego 
współżycia ludzi ze sobą i tak dalej.

Natomiast kultura gospodarcza i technicz­
na, którą raczej zowiemy cywilizacją, może 
być w obecnym czasie mierz pna istotnie ilo­
ścią zużytego prądu. Elektryczność, jako 
źródło energii zastępującej pracę ludzką i 
udowadniającej życie, coraz bardziej wypiera 
inne rodzaje energii mechanicznej.

15 gromad gminy Luborzyca pow. miechow­
skiego, graniczącej z pow. krakowskiip, za­
wiązało komitet elektryfikacyjny, którego 
duszą jest p. Roman Domański. Komitet 
wszedł w porozumienie ze  ̂xSłdziemią, jaką 
jest Społeczne Przedsiębiorstwo BudóWlAhe 
— ludzie poskładali pieniądze i dzieło rozpo­
częto. Dokładny kośzt jeszcze nie wiadomy, 
w przybliżeniu wypadnie po o k  2.500 z ł .  od 
numeru i ok. 200 zł. z hektara za zwożenie 
sieci, prócz, tego gospodarz płoci »obie za 
instalację w swojej zagrodzie i — gdy mu się 
uda nabyć — będzie miał elektromotew, R?ż- 
dwa Wtedy chłopi z luborryckiej gnrny u ./i 
ną, się z młócką, a będzie wtedy czas w zimie 
na inną robotę, lub coś przeczytać czy posłu­
chać!

Elektryfikacja wsi w Polsce jest kwestia 
nie bardzo dalekiej przyszłości, bo już dziś 
państwo rozbudowuje tzw. linie przesyłowe, 
prowadzące prąd na dalekich przestrzeniach 
i łączące elektrownie. Koszt budowy linh 
bocznych już będzie do wytrzymarra dla mie- 

j szkańców wsi i miasteczek.
W niedzielę <6. X. odbyło się w Luborzycy 

| poświęcenie i otwarcie sieci elektrycznej. 
, Obeonegu na uroczystości wojewodę krakow- 
jsklego p. dra Pasenlsiewicza ludność prryj- 
j mowała serdecznie, wyrażając wdeięci ność 
za pomoc udzieloną przezeń w tym przed się- 

| o  zięciu elektryfikacyjnym. Na akademii u- 
rządzonej w ramach uroczystości, bardzo ła­
dnie deklamowały i śpiewały dzieci, a wysta­
wienie „Powrotu Taty" Mickiewicza przez 
młodzież szkolną i wyjątków z „Wiesława" 
Brodzińskiego z odtańczeniem krakowiaka

*) ROGh — Ruch Oporu Chłopskiego.

jest kolejność ^osu i taki porządek moralny, 
że Polakom zasłużonym należy się cześć, a 
wszystkim należy się wolność".

przez młodzież z Koła „Wici" — dały widzoih 
mne wrażenia artystyczne i korzyści ośv,ia- 
towo-wydhowawcze. Wielkie uznanie iiależy 
się orkiestrze dętej z Luborzycy, która ws­
kazuje doskonałe zgranie i staranność w wy­
konaniu utworów. Dyrygentem tej orkiestry 
jest utalentowany p. Bartoszek.

C h ł o p i  z  P S L  i „ W i l l "
p rz y  usuwaniu y r u ż ć w  w W ir s z o w ie

Przez dwa ćn% człoukowie PSL, chłopi z 
gmin podmiejSkicL .Warszawy i „wiciarze“, 
pracowali przy wywożeniu rumowisk w 
Warszawie.

Dwudniowe żniwo ochotniczej ich pracy 
przedstawia Się następująco:

W piątek, 2"i bm.. czynnych było 860 fur­
manek 22 samochody PSL u, do których 
dołączono 25 samochodów BOS-u. Pracowa­
ło 8J00 oziołków PSłL n. Obok Peeselowców 
pracowało na PI. Tnwch Krzyży 1200 „wi­
ci arzy“ z 65-ciu własnymi furmankami i sa­
mochód a asi.

W oohotą, 28 bm. przybyło 1100 furmanek 
chłopskich, 86 samochodów PPL, oraz 20 sa­
mochodów BOS-u. Chłopów przybyło 3000.

Obliczają, ze W ciągu dwóch dni ehłopi 
to ywieźli około 12 tysiący tor. gruzu, z ozsgo 
iat«w zestawić poCi«*g towarowy o tysiącu 
platformach wagońuwyot, napełnionych 
grUZeńi.

W pierwszym dniu WZii-.ł udział w praer 
prezes PSL, wicepremier Stan łn*mr Ntlla
łsrjczyh, witany żywiołowo przm zebranych, 
jak również Ki y l i n  Bigllbkl, długoletni 
dzh łacz lnaowy, h poeei i b. wrpdea brze­
ski.

PRUFESOrt KAMtBftskl OSKAftfcoNY 
9  £Dflś*DjĘ

Przed Sądem Specjalnym w. Poznaniu sta­
nął oskarżony o współpracę z Niemcami 
b. proioeur Uniwersytetu Poznańskiego, 
znawca mtżyki, dr Lucjan Kamieński, któ­
ry w roku 1940 wpisał się na listę niemiec­
ką i współpracował w antypolskich Wydaw­
nictwach.

Zeznania świadkoW simie obciążyły Ka­
mieńskiego. Kamieński został skazany na 
3 lata więzienia i konfiskatę mienia.

i  rz e c ie  ś lą s k ie  p o w s ta n ie
&AŻĆMŁERZ POPIOŁEK. Trzecie śląskie po 

WZMtt i. Wydawnictwo Instytutu Śląskiego, Kato­
wice 1946.

X '
O powstaniach śląskich, a zwłaszcza o trzecim 

pLano u nas trochę, ale są to, poza nielicznymi 
wyjątkami raczej fragmentaryczne ujęcia i oso­
biste wspomnienia, w  których trudno o bezstron­
ność. Całkowitego ujęcia tego, tak ważnego w 
dziejach Śląska wydarzenia dotąd nie ma. To leż 
winniśmy szczerą wdzięczność autorowi, zastęp­
cy dyrektora Instytutu Śląskiego i zasłużonemu 
badaczowi przeszłości Śląska za pracę, która po­
jawiła się, w dodatku w porę, bo w 25-letmą 
rocznicę wybuchu powstania.

Jak to autor we wstępie zaznacza, celem pracy 
jest zwrócenie urwagi na poliłyózną stronę po­
witania. W związku z tym pozostaje obszerne 
przedstawienie tła n t którym odbywają się opi- 
s me przez autora wypadki, a zwłaszcza sfosunki 
"oszczeąółnych partnerów do siebie, miejscowej 
ludności, Niemców, Polski, Anglii, Frerocji i Włoch, 
tudzież Komiąji Międzysojuszniczej.

ZfrMpna Więc autor od nastrojów ludności ślą. 
■kiej po wojnie światowej, opisuje powstanie or­
ganizacji wojskowych- na Śląsku, ludrież dwa 
piOTwane krótkotrwałe powstania, z których tyl­
ko drugie osiągnęło swój cel. Przebieg plebiscytu, 
pcto*-c""mie znany, omawia autor krótko.

Po tym niejako wolępie przystępuje do wła­
ściwego tematu, którym są dzieje najdłuższego,

trzeciego powstania. Jak poprzednio, tak i tu 
mamy najpierw omówienie jego tła. A więc cha­
rakteryzuje autor najpierw stanowisko mocarstw 
zachodnich, z któryąh, jak wiadomo, tylko Fran­
cja sprzyjała Polsce. Anglia zaś i  Włochy stały 
po stronie Niemców. Mało kto np. wie, że już 
po wybuchu 3-go powstania przyszło nawet do 
krwawej bitwy między powstańcami a Włochami 
w Rybniku. Przedmiotem (dalszych omówień au­
tora jest stanowisko Komisji Międzysojuszniczej, 
a' zwłaszcza tak przychylnego Polsce jej przewo­
dniczącego, gen. Le Rond ą. Potem mamy szero­
ko opisane przygotowania wojenne Polaków, prze­
prowadzone bardzo starannie. (Opracowano na­
wet szcLiegółowy plan operacyjny przyszłego po­
wstania).

Niezmiernie ciekawym jest motnent jego wy. 
buchu i roJ z Korfantego, który za-; szr był prze­
ciwnikiem zbrojnego wystąpienia, a wtedy zde­
cydował się stanąć na czele powstania. Wszystko 
tó przedstawia nam autor u. iunujrurie, a więc 
zaskoczenie Niemców i Komisji SKędzysójusizhi- 
czej,•pierwsze wałki i pierwsze próby likwidacji 
powitania, pęzy pomocy układu o linii deinaika- 
cyj iej i ro®ejmai, który jednak nie wozedfe w ży­
cie. Spowodowało to jednak wstrzymanie pocho­
du naprzód i astaldtó® się lifeii frontowej,' na 
wschód od t. zw. linii Ko, 4 ant ego.

Działalność organizacyjną Władz powstańczych 
opisuje nam autor aż dwa razy, raz dając ohia; 
tego, co się działo poza froLłem, drugi raz przy ,

końcu pracy, w  obszernym rozdziale zatytuło- 
w«nym „Zarząd cywilny1', Muny tu znakomicie 
scharakteryzowane trudności z jakimi spotykała 
się „Włafdtża Najwyższa11 ozy „Naczelna Rada Lu­
dowa” przy administrowaniu krajem, co miało 
także niemały wpływ na przebieg powstania.

Bitwie pod górą św. Anny poświęca autor cały 
rozdział. Ooenia w nim należycie męstwu powstań­
ców i przyczyny niemieckiego zwycięstwa. Bar­
dzo ciekawym jest ustęp „Cienie11, w którym 
antor opisuje między iftnymi mało znany fakt 
bunlu gr-upy „Wsciiód". Potem przystępuje do 
opiSu końcowej fazy powstania. Jest tli mowa o 
tWorzei,iu staefy neutralnej i likwidacji puwsta. 
nia. Dalej mamy krótko przedstawiony fakt po­
działu G. Śląska i objęcie przyznanej części przez 
Polskę, W „Zakończeniu11 scharakteryzował autor 
ppwstanie jako ruch wolnościowy, ludowy i ro­
dzimy. Powiązano w nim działania wojenne z 
akcją dyplomatyczną, kierownictwo jego pozo­
stawało W rękach polityka a nie wojskowego. Na 
końcu zntóny przegląd maj/ważniejszej litenatury 
i dtoie mapki, z których druga podaje prżebieg 
linii frontow/ch w  czasie 3-go powstania.

Jak widzimy z tego krótkiego przeglądu treści 
pfścy, autor nie szczędził trudu, aby ona jak naj­
lepiej wypadła. Sumiennie zbadał wozystkie 
WVi iprio źródła, nie tylko polskie, ale nawet nie- 
młeókie. Jak JPż wyżej zaznaczono, autor zwra­
ca mniejszą uwagę na opis samych WaJk Stara­
jąc się wyjaśnić praede wbb-,,i “ -J-i gonesę i 
skutki faktów, co mu się znakomicie udaje — 
praca nsva wr^utek le.-fo prawdziwie naukowy 
charakter.
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Młodzież to nasza przyszłość!
iromóżmy jeg w kształceniu się

£o półszosta roku niewoli jod hitlerow­
skim jarzmem otwarte zostały wrota naszych 
uczelni. Chłopscy synowie z wiarą w swe siły 
stają przed nimi. Chętnie i z zapałem garną 
się do nauki. Nie brak im wytrwałości, ani 
przyrodzonego talentu, co daje rękojmię, że 
potrafią sprostać wysokim wymaganiom sta­
wianym młodzieży uniwersyteckiej przez 
wyższe uczelnie po to, aby ci, którzy stucłia 
ukończą byli w pełni przygotowani do nale­
żytego spełniania trudnych zadań w życiu 
publicznym dla pomyślności całego narodu.

Półtoraroczne doświadczeni^ pouczyło nas, 
że ogromnej większości uniwersyteckiej mło­
dzieży jednego b: ak:

zaniechana z powodu wyczerpania funduszy 
Stypendia muszą być wypłacane regularnie, 
ich ilość jak największa.
- Świadomi roli inteligencji chłopskiej w ży­
ciu naszego narodu i państwa, inteligencji 
wiernej zasadom Ruchu Ludowego, walczą­
cego o lepszą Polskę Ludową wzywamy Was 

I Ludowcy
ŚPIESZCIE NAM Z POMOCĄ!

Każdy najdrobniejszy dar na Fundusz 
Oświatowy im. Wincentego Witosa obrócony 
na pomoc dla uniwersyteckiej młodzieży 
chłopskiej, to przyczynienie się do wzmoc­
nienia wpływu warstwy chłopskiej na bieg

życia publicznego odrodzonej Ojczyzny. To 
przyśpieszenie dnia urzeczywistnienia prag­
nień naszych dziadów i ojców, dnia w któ­
rym Naród polski znajdzie lepsze; spokojniej­
sze i sprawiedliwsze warunki dla swego by 
tu i rozwoju w Polsce Ludowej.

P. S. Ofiary można przesyłać czekiem P. 
K. O. lub sioadać w Zarządzie Okr. P. S. L. 
w Krakowie, ul Basztowa 17.

Za:
Zarząd Okr. P. S. L, w Jtrakowit 

V-prezes: J. Witaszek 
Komitet Funduszu Ośw. im. W. Witosa 
Przewodniczący: prof. Adam Yetulani

ŚRODKÓW DO ŻYCIA!
Bardzo niewielu jest takich szczęśliwców 

którym rodkee mogą zapewnić wystarczą 
jąee utrzymanie i opędzić koszty związane 
z nauką. Jedynie nieliczni otrzymują wystar­
czające stypendia z funduszów publicznych. 
Pamiętajmy, żę bezpłatne nauczanie nie jest 
równoznaczne z uwolnieniem młodzieży od 
troski o chleb powszedni. A chleb ten jest 
drogi, jeszcze droższy jest dach nad głową, 
drogą jest książka, skrypt i zeszyt, nie mó­
wiąc już o cenach ubrania, obuwia i bie­
lizny.

Czas, który winien być poświęcony nau­
ce, młodzież nasza musi zużywać na pracy 
zarobkową. Bardzo wielu nie jest w stanie 
tyle zarobić, by móc wyżyć. Łącząc wyczer­
pującą umysł naukę z żmudną pracą zarob­
kową, marnują swe zdrowie. Gruźlica i ane­
mia trawi ich siły,

MUSIMY IM POMÓC!
W trosce o chłopską młodzież uniwersy­

tecką Zarząd Okręgowy PSL powołał do życia 
FUNDUSZ OŚWIATOWY IM. WINCEN­

TEGO WITOSA.
Jego głównym zadaniem jest zaspakajanie 

potrzeb studiującej a niezamożnej młodzieży 
chłopskiej, zrzeszonej w organizacjach ludo­
wych. Formą pomocy są dotąd stypendia 
miesięczne w wysokości 500 zł. Bóść wypła­
canych stypendiów zależy od wielkości ze­
branych funduszy. Dotąd między 60 studen­
tów wypłacono 30.000 zł.

Akcja pomocy stypendyjnej nie może być

Zgon b. prezydenta Ignacego Mościckiego

(Dokończenie ze stronicy 3-ej.) 1 ‘
Przy tej sposobności nie należy zapominać, o 

- trudnościach, jakie nastręcza historykom tego 
pkresu dziejowego przedstawienie i scharaktery­
zowanie pewnych faktów. Przyczyną ich j|st brak 
jub niezgodność źródeł. Np. przystąpienie Kor­
fantego do powstania — inaczej przedstawia ten 
moment Grażyński, inaczej on sam. Także nie. 
wyjaśniona jest. bliżej rola przewodniczącej Ko­
misji Międzysojuszniczej gen J-e Kond‘a, jaką ode­
grał podczas powstania i ten jego niespodziewa­
ny wyjazd że Śląska bezpośrednio po jego wy­
buchu.

Posfać Korfantego odtworzona jest w  pracy z 
wielkim realizmem i sympatią. Inaczej być nie 
może. Dokrzr, że czasy sanacji, któfa tak nie­
przychylnie była usposobiona do tego praiwdizi- 
wie wielkiego człowieka, już minęły. Możemy dziś 
swobodnie i spokojnie omówić tę nieco drażliwą 
kwestię. Trudno przecież zaprzeczyć Korfantemu 
z-shig jakie położył w sprawie odzyskania Słą- 
s!:a. Kto wie jaki o-brót przybrałaby sprawa, gdy­
by upierał się dłużej w prowadzeniu akcj i 
tSrójuej, jak to chcieli jego praeorwnicy. z POW. 
Z pewnością powstańcy ponieśliby kłęrikę, bo 
nawet im brakło broni i wtedy nk otr.-ymał&y- 
śmy nawet tegu, co  nam koalicja po likwidacji 
powstania przymała 1 

Korfantego przecJt iw.ia p  .piołak jako zręczne 
go i ostrożnego polityka, ale człowieka o  sdłnef 
woli, nie lubiącego się podporządkować iJIkcuft. 
Trudno o  lepszą i  doa Kłntejsfflą djanakterystykę 
tego wielkiego cżkroiefca.

Mimo Swt go naukowego charakteru praca napi­
sana jest łPiCwo, krutkie ro-działy nie nużą czy.

W dniu 2 października br. w okolicach Ge­
newy (w Szwajcarii) zmarł w wieku 79 lat 
b. prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, prof. 
Ignacy Mościcki. Zmarły przybył do Szwaj­
carii w r. J932 po klęsce wrześniowej i po­
zostawał tan? oez przerwy aż do zgonu.

Wybrany w dniu 1 czerwce 192t6 r. dzięki 
Piłsudskiemu Prezydentem Rzeczypospolitej, 
za życia marszałka Piłsudskiego nie odgry­
wał poza oficjalnymi przyjęciami, prawie ża­
dnej roli. Natomiast po śnuerci Piłsudskiego 
zaczął wpływać na bieg spraw państwowych, 
firmując całvm swoim autorytetem zapocząt­
kowany przez Piłsudskiego system rządów.

Wszelkie usiłowania przedstawicieli olbrzy­
miej większości społeczeństwa będącego w 
opozycji, by masy ludowe mogły dojść do 
głosu, by uzyskać amnestię dla więźniów 
brzeskich przebywających na emigracji, dla 
Wincentego Witosa, dra Władysława Kier- 
nika, Kazimierza Bagińskiego, Hermana Lie- 
bermana, Korfantego Wojciecha itd. nie od­
niosły skutku.

Głośne swego cza^u audiencje u prezyden­
ta Mościckiego,, jafec to w dniu 25 maja 193S 
r. Jaru* Madejczyka b, posła z powiatu ja- 
sielsłjiegc i Franciszka Wójcika z Wyciąż z 
powiatu krakowskiego, delegacja Władysła­
wa Witka ze śmigną pow. T°rnów i tow., 
która przedstawiła prez. Mościckiemu pói mi­
liona podpisów za amnestią w dniu 80 marca: 
1939 r., audiencja prymasa Hlonda, audien­
cja gererak Jozefa Hallera, audiencja socja­
listów w dniu 1 Kwietnia 1939 jc z Czapiń­
skim na czele, zbiorowa delegacja profeso­
rów uniwersytetów, mająca niemal drama­
tyczny przebieg itd., na 6 miesięcy przed na­
padem Niemców na Polskę, nie potrafiły 
przekonać Prezydenta o zmianie systemu i 
dopuszczeniu społeczeństwa do u&aału w rzą­
dach i wywierania wpływu na bieg spraw 
państwowych. Był prezydentem narzuconym 
ńarodowi i te było Wielką tragedią naiodu 
polskiego.

telnika, Wórjrm *oogę być
fuchsartiiiP'"" JP» J Ł

Gen. Anuers i 75-au oficerów*
pomówionych obywatelstwa polskiego

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 26 
września br. postanowiła na podstawie ustawy 
„o obywatelstwie państwa polskiego" 1 (Dz. 
URF 1920 r. Nr 7, poz. 44, aft. 11, pkt. 2) 
pozbawić generała Władysława Andersa oby­
watelstwa polskiego za działalność? na szkodę 
państwa polskiego.

Powołując się na wyżej zacytowaną usta­
wę, Rada Ministrów na tym posiedzeniu orze­
kła utratę obywatelstwa polskiego z dniem 
8 września 194)6 r. co do generałów Stanisła­
wa Kopańskiego, Antoniego Chruściela, Sta­
nisława Maczka, Tadeusza Malinowskiego i 
Karola Masnego.

Poza tym pozbawiono obywatelstwa polskie­
go 14 pułkowników, 26 podpułkowników i 29 
majorów (razem 75 oficerów).

W uzasadnieniu powiedziano, że wymienieni 
Dędąc obywatelami państwa polskiego, peł- 
niącyini służbę w byłych polskich siłach zbroj­
nych pod brytyjskim dowództwem, przyjęli 
bez zgody właściwych władz Rzpl tej Polskiej 
urzędy publiczne podległe brytyjskiemu mi­
nisterstwu wojny, wstąpili do polskiego kor­
pusu przysposobienia • i rc zmieszczeń, który 
jest organizacją paramilitarną (równorzędną 
z wojskiem), stanowiącą część anmii brytyj­
skiej i którego dowództwo podlega'dowódz­
twu brytyjskiemu, propagowali wstąpienie 
do polskiego korpusu przysposobienia i roz­
mieszczeń —  działając tym samym na szko­
dę narodu i państwa polskiego.

Orzeczenie o utracie obywatelstwa nie roz­
ciąga się na żonę i dzieci.

Zniesienie Urzędów Ziemskich
Dziennik Ustaw z unia 20 września 1946 r. 

ogłasza dekret o zespoleniu Urzędów Ziem­
skich z władzami administracji ogólnej. 
Wsżełkie sprawy administracji rolnictwa i 
reform rolnych włącza się obecnie do zakre­
su działania wojewodów i starostów.

Wojewodom I sUrasfotn powierzony żostał 
lównwś. nadała państwowy nad przedsiębior­
stwami prowadzącymi gospodarstwa loln e i 
hodowlane ( w  pmaroysłu rolnego, ja. takie 
nad- pxaedsięMoxafewaxm, których zadaniem 
jest mn^manie i < (krjńoUt *> g« traktorów i 
maszyn rohńcaych.

Ne wojewodów przechodzą uprawnienia i 
bbojęiązki wojewódzkich Urzędów Ziemskich 
i prezesów tych Urzędów, na starostów zaś 
uprawńienia powiat. Urzędów. Ziemskich i
Kaafesraz “

. \i związku z pov.y-.*zym przepisem na te­
renie Warszawy i Łodzi do zakresu działania 

i prezydenta m. st. Warrzawy craz Łodzi prze­
chodzą sprawy administracji rołniptwa i ;:e- 
fo. m rolnych.— — BgBTOB— ««Mim—«— a— — aumi
KONCERT! f A h ARMONII KRAKOWSKI EJ DLA 

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.
W  bieżącym roku' szkolnym — Filharmonie 

Państwowa w7 Krakowie będzie urządzać w otL 
stępach miesięcznych w sali kinsf „świt* koncerty 

• symtomic-rrie przeznaczono dla tej młodzi rży szkol* 
ncj, która się uczy muzyki, względnie rar-iłową. 
nej w muzyce. Pierwszy koncert odbyt się w 
niedzielę 6 października br. o  godz. 11.30. (/©ąa 
biletu 12 izŁ Rozdziałem biletów między szkoły zaj­
muje się dyrekcja II. Państw. Gimnazjqm i Lice­
um. Bilety nie mogą być odstępowane przez znło. 
dUeżiosph.om dorosłym-

/
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PSL a ordynacja wyborcza
Przemówiehie sekretarze generalnego PSL -  posfa St. Wójcika-

Poseł Stanisław Wójcik rryąłosił na 
KPN następujące przemówienie:

„Wysoka Rado! Prawo wyborcze w ustro­
ju demokratycznego państwa jest tym naj­
różniejszym uprawnieniem (a zarazem obo­
wiązkiem), jaki w ogóle przysługuje obywa­
telom, jest ono bowiem tym uprawnieniem, 
które umożliwia obywatelowi wyrażenie je­
go woli w dziedzinie stanowienia praw w pań­
stwie rządzenia państwem. Dlatego ustale­
nie norm prawnych odnośnie prawa wybor­
czego — zarówno podstawo wych, konstytu­
cyjnych, jak wtórnym, regulujących sf>osób 
wykonywania prawa wyborczego, przysłu­
gującego obywatelom czyli ordynacji wybor­
czej, zawsze wywoływało obszerne dyskusje. 
Głldwną truską demokracji w tych dysku­
sjach było: by każdy obywatel na równi
mógł z tego uprawnienia korzystać i by 
w ten sposób, głos jego był istotnie głosem 
wziętym na równi z każdym innym.

projektów. Będą tu mogły w pełni wystąpić 
różne porachunki osobiste, a w szczególności 
partyjne. Pod pretekstem związku z banda­
mi można będzie pozbawić prawa głosowa- 

j nia całe wsie, nic wspólnegp z,bandami nie 
: majace.

PODSTAWY PRAWA WYBORCZEGO
W naszej rzeczywistości polskiej podsta­

wowe normy prawa wyborezego są uregulo­
wane Konstytucją Marcową z 1921 r., oraz 
Manifestem Lipcowjm z 1944 r., który głosi: 
Krajowa Rada Narodowa i Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego działa ją na pod­
stawie Konstytucji z 17 marca 1921 r., jedynie 
obowiązującej Konstytucji legalnej, uchwa­
lonej prawnie.

Dzisiaj Krajowa Rada Narodowa przystę­
puje do opracowania i dania narodowi prze­
pisów wykonawczych do zasad w Konstytu­
cji Marcowej ustalonych, czyli do uchwalenia 
ordynacji wyborczej. Takie postawienie za­
gadnienia nakazuje w konsekwencji praw­
nej, żeby przepisy ordynacji wyborczej były 
w palnej Zgodzie z przepisami podstawowymi 
konstytucyjnymi, których ordynacja jest 

. tylko rozwinięciem i umożliwieniem prawi- 
bfowego wykonania.

Każde inne postawienie będzie zaprzecze­
niem postanowień Konstytucji, będzie jej ła­
maniem.

Pragnę dodać, że jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że Komisje w wielu wypadkach, a 
może w większości, będą wyłonione z ludzi 
nie związanych zupełnm' z danym terenem, 
bo według przepisów projektu Komisje te 
mogą składać się z łudzi z innych obwodów, 
a wiec ludzi nie znających zupełnie danego 
terenu, nie znająeyeh społeczeństwa miejsco­
wego, to groza, to niebezpieczeństwo z tej 
strony płynące dła obywatela, jeszcze tym 
bardziej wzrasta.

W  ten sposób można będzie obejść się i z 
kandydatem na posła przez postawienie za­
rzutu przeciwdziała iii a w walce z okupan­
tem (głos na ławach PPR: Brania ndziahi 
w szeregach NSZ), zwłaszcza jeżeli się zwa­
ży, jak łatwo przychodzi u nas pewnym gru­
pom politycznym rzuaanU oszczerstw baz 

j najmniejszego zająknięcia się. (Przerywania 
na łav:i"h PPR: To \vv w t rn •' : ■

i tywnego, sprawiedliwego przeprowadzenia 
akcji, wyborczej. T dlatego śmiem twierdzić, 
że .msze uoprawki przez powoływanie Korni- 
sv i ro wszystkich szczeblach tui wniosek par­
tii spośród mieszkańców miejscowego obwo- ■ 
du zapobi; kia wadom, jakie w tej części za­
wiera projekt ordynacji.

Komisje sHad.yjsjćo się z przedstawicieli 
wszystkich partii zapewniaja należytą kon­
trole przy głosowaniu i ustalaniu wyników.

Celem zapobieżenia wejściu do przyszłego 
S nu elefcsfitów reakcyjnych uważamy za 
najwłaściwsze zgłaszanie list przez istniejące 
perl;-' demokratvczne, a tylko jako zasrdę 
wyjątkową lpoina przyjąć listy pozą stron­
nictw runi. W fyro toż duchu idą nasze po­
prawki w części dotyczącej zgłaszania list.

Jest to projekt, poprawki usiłujący pogo­
dzić dzhiojszą rzeczywistość z Konstytucją.

/ ZABEZPIECZENIE: pr zed  r e a k c j a

Nim przejdę do analizy poszczególnych 
rozdziałów projektu, chcę parę słów powie­
dzieć na temat przebiegu prac w Komisji, 
na temat opracowania ordynacji. Komisja ta 
powołana została na podstawie uchwały Wy­
sokiej Rady, powziętej na poprzedniej sesji. 
Komisja ta rozpoczęła swe prace jeszcze w lu­
fy m b. r. W wyniku tych prac, po przedy­
skutowaniu szeregu problemów podkomisją 
już w marcu miała gotowy, zgodnie przez 
wszystkie stronnictwa ustalony projekt, na­
dający się do przekazania Komisji. Jednak 
dalsze prace zostały przerwane wobec przy­
stąpienia do opracowania projektu ustaw, 
dotyczących głosowania ludowego. Po gło­
sowaniu ludowym prace nad ordynacją wy­
borczą zostały wznowione dopiero w bieżą­
cym miesiącu, przy czym większością głosów 
przyjęto za podstawę dalszych prac nie pro­
jekt już uzgodniony przez wszystkie stron­
nictwa na komisji, ale zupełnie nowj projekt, 
zgłoszony przez Polską Partię Robotniczą 
i przez Polską Partie Socjalistyczną, a w wie­
lb punktach zasadniczych sprzeczny z projek­
tem. opracowanym < przez wszystkie . partie 
wspólnie. Wspominani o tym. bo to ma swo 
ją w ymowę.

LUfTY
Przyjrzyjmy się, j; k w. świetle przepisów 

konstytucji'przedstawiają się przepisy przed­
łożonego Wysokiej Radzie projektu ordynacji 
wyborczej. Projekt ten istotnie jest Wzoro­
wany na ordynacji wyborczej z 1922 roku. 
Zawiera jednak szereg zmian, które czynią 
go zupełnie niepodobnym' a co gorsza — 
zmiany te stwarzają wielkie luzy.

Projekt przewiduje pozbawienie zarówno 
prawa czynnego, jak i biernego, z pogwałce­
niem arŁ 12 i 14 Konstyrocji. Konstytucja 
przewiduje, że tylko wyrek sadowy może po­
zbawić obywatela tego prawa, Natomiast we­
dług projektu Koni ib ja Obwodowa może to 
nczynló. Togo uprawnienia nie znały żadne
■Jb&gfas&ggsęfe

URZĄD ZŁĄCZONY Z MANDATEM
Projekt łamie zasadę konstytucyjną art, 16 

o niełączeniu mandatów z urzędem, projekt 
zezwala na kandydownuie wojewodów i-wice- 
wojeworiów, wbrew. art. 15 Konstytucji, w o- 
krępu swego urzędowania,kio może f-atalnie 
zaciążyć również na wyniku głosowania.

Poprawk* nasze idą no linii skreślenia 
wszystkich ustępów sprzecznych.z Konstytu­
cją. Uważamy, że Konstytucja jest aktem 
bezwzględnie nas wiążącym. Nie można pod­
chodzić do touo 7w-"1 dnienia fw ten sposób, 
że w moibaenme. kiedy odpowiedni przepis 
jest nam wygodny, to się z mego korzysta, 
a fciedj nie jest wygodny, to mówi się, że 
jest, nioobowiiwtnja";.-. •'Oklaski na .ławach 
P«T

Dopiero Radom Wojewódzkim daje się 
prawo powoływania Komisyj zarówno. Okrę­
gowych, jak i Obwodowych. Inaczej tę spra­
wę regulowała Ordynacja z 1922 roku. na 
którą Kolega Referent powoływał się. Chce 
się wyeliminować z Komisyj czynnik niepo­
żądany Peeselowski, gdyż Rady Powiatowe 
mają nieco inne oblicze polityczne, niż Rady 
wojewódzkie. Projekt ordynacji skutecznie 
zapobiega tym kłopotom. Rady Wojewódzkie 
są całkowicie o większości Pepeerowsko-blo- 
kowej, ułatwia to zadanie jeszcze i ten fakt, 
że członkan?’ Komisyj ObwodowycU mogą 
być osoby spoza obwodu. Taffa Komisja nie 
związana z daną okolicą i nieznana ludziom 
miejscowjTii, nie daje absolutnie gwarancji 
uczciwego sprawowania swej funkeji. Ordy­
nacji z 1922 roku zasada ta nie była znana, 
jako antydemokratyczna.

Poprawki nasze zapobiegają temu przez po­
woływanie Konnsyj na wszystkich szczeblach 
na wniosek par tyj, spośród iu5r'--zkn?’iców 
miejscowego obwodd i

ROLA CZYNNIKA SPOŁECZNEGO

Zdaje się, że dopuszczenio list zgłoszonych 
przez partie demokratyczne, legalnie działa­
jące najlepiej i najskuteczniej zabezpieczy 
przed ewentualnym przeniknięci cm do przy- 

Usłegu parlamentu naszego czynnika reakcyj­
nego, wstecznego. Każdo inne rozwiązanie 
jest od tej strony niewłaściwe i nieskutecz­
ne. Nie rozwiązuje tej sprawy prrjckt zrefe­
rowany przez referenta Kliszkę. Eliminowa­
nie baz wyroku sądowego ludzi w wielu wy- 
pedłrąeh tylko na podstawie oświadcz-y5'  są­
siadów absolutnie nie może być przyjęte.

Byłoby z wielką krzywdą dla obywateli, 
jeżeli chodzi o to najważniejsze uprawnienie, 
jakim jest uprawnienie prawa czynnego wy-. 
borezegG. (Głos: sąsiedzi wiedzą dobrze). Nie­
stety, sąsiad ten nie będzie decydował, bo. 
tym członkiem Komisji w myśl projektu zre­
ferowanego przed chwilą będzie nie sąsiad, 
a często bardzo człowiek z innego okręgu. 
(Oklaski na lawach PSL),

W projekcie brak konkretnie bliższych u- 
pr.awnień, zwłaszcza jeżeli chodzi o mężów 
zaufania. Nasza poprawka bliżej precyzuje 
uprawnienia, jak składanie uwag dc proto­
kółów, zabieranie głosu, podpisywanie pro­
tokółu. żądanie odpisu protokółu.

Według naszego projektu wprowadzenie 
zabezpieczenia mężów zanfania przed ewen­
tualnym aresztowaniem, jest konieczne. In­
stytucja mężów zaufania jest jedną z naj­
ważniejszych gwarantek, istotnie wolnych 
i nieskrępowanych wyborów, jeżeli chodzi 
o istotne obliczenie zgodne z rzeczywistym 
stanem wyników głosowania. Bez tej insiy 
tucji nie ma pewności i gwarancji, że wyni­
ki wyborów będą odpowiadały faktycznemu 
stanowi rzeczy. (Oklaski na ławach PSL). 
W projekcie złożonym przez referenta, insty­
tucja mężów zaufania nie ma określonej wła- 

' śeitvie ńozyeji. Według tego projektu nie 
wiemy, czy mężowie zaufaniji nawet będą 
mogli przebywać w lokalach, gdzie te czyn­
ności najważniejsze będą się odbywały, a je­
żeli będą mogli przebywać w lokalach, to cz\ 
takiemu mężowi zanfania wolno będzie się 
tam odezwać.

Pragnę tu dodać, że jedynym czynnikiem 
w naszym życiu polskim w obecnej rzeczy­
wistość’, którego władze w caloj hierarchii 
od najwyższego stopnia do najniższego są 
istotnie z wyboru powoływane, to są włndz^J

GŁQ5#WANIR WOJSKA

partyj politycznych.
Kolega Kliszko powoływał się na czynnik 

społeczny, który ma być zastosowany w apa­
racie moątującym i przeprowadzającym wy­
bory, Ja tego czynnika społecznego absolut­
nie nie w‘dzę. Rady Wojewódzkie nie są wy­
razem czynnika społecznego w pełnym zna­
czeniu tego słowa, bo nie powstały z wybo­
rów ludności danego województwa, aie z no­
minacji.

Dlatego też uważamy wprowadzenie zasa­
dy, że ezionkowje Komisji są delegowani 
przez poszczególne stromm e*wa istniejące k-- 
galnie i działające w Polsce, za najsłuszniej­
sze rozwiązanie tej sprawy. Wówczas bowiem 
badiie istot aie zapewniona, możność obiek-

Jesteśmy przwlwkr. odrębnym o1.wodom dla 
wojska, (Oklaski na ławach PSL). Uważa­
my, że nie ma żadnej poda! a wy dla odrębno­
ści. Jes!r<S-.»v zo tym. woj.;.ko brało
udzia! w glosowaniu, ale dzisiaj stoi temu na 
przeszkodzie Konstytucja. Artykuł Konsty­
tucji wyraźnie o tym mówi. i uważamy, że 
w tej części Konstytucji przyszły Sejm do­
kona zmiany, póki jednak Konstytucja obo­
wiązuje, nie możemy .jej łamać.

Według projektu Komisje Obwodowe i O- 
łiręgowe nie ogłaszają wyników, a przewod­
niczący Okręgowych Komisji wystawia listy, 
uwierzytelnione dopiero* po ogłoszenia wyni­
ków p tsz  komisarza generalnego. Muszę za­
znaczyć, że głosowanie jest aktem prawa pu- 
błicznego, czynnością poszczególnych orga­
nów, ogłaszanie wyników powinno się więc 
odbywać pod kontrolą całego społeczeństwa.

(&P! kofozrsus pi $2
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(PSL a ordynacja wyborcza)
r(Ciąg dalszy ze str. 5)

Nie znajduje uzasadnienia przepis mówiący 
o ogłaszaniu wyników tylko przez general­
nego komisarza. i

W związku z tym uważamy, że nie może 
ostaó się zasada, ażeby wyniki głosowania 
bezpośrednio po dokonaniu obliczeń w obwo­
dzie, a następnie w okręgu nie mogły być 
natychmiast podane do wiadomości publicz­
nej. Jest to zasada naczelna i ta zasada w ca­
łej pełni nowinna być, jeżeli chcemy istot­
nie powiedKieć, ie ordynacja ma nyc demo­
kratyczna, winna być uhonorowana. (Okla­
ski na ławach PSL).

MUSI GŁOSOWAĆ CO NAJMNIEJ 
PROCENT WYBORCÓW

Stawiamy również zasadę, że dla ważności 
wyborów winno co najmniej 50 prooent u- 
prawnionych wziąć udział w głosowaniu. Jest 
to tym bardziej wskazane, że przyszły Sejm 
będzie tym, który ma uchwalić nową Kon­
stytucję, a więc najważniejsze przepisy struk­
turalne, winien być reprezentantem odpo­
wiedniej liczby obywatęli.

TJważąmy, że jakkolwiek kodeks kamy 
przewiduje odpowiednie sankcje w stosunku 
do obywateli nadużywających swoich upraw­
nień w związku z działalnością wyborczą, 
jednak to nie wystarczy. Przepisy kodeksu 
karnego są zbyt szczupłe, wąskie, ażeby mo­
gły dostatecznie wyczerpać to zagadnienie. 
Dlatego też uważamy, że winien znaleźć się 
odpowiedni przepis ordynacji, który by szcze­
gółowo omawiał poszczególne rodzaje prze­
stępstw, jakie mogły by być dokonane przy 
głosowaniu, i w ogóle przy akcji wyborczej 
oraz przepisy o odpowiedzialności za te prze­
stępstwa dokonane przez członków komisji 
lub kogokolwiek sprawującego jakiekolwiek 
czynności w związku z akcją wybęrczą. Uwa­
żamy, że uchwalenie ordynacji, gdzie będą 
podane kary, jakie grożą za nadużycia, bę­
dzie miało poważne znaczenie. Będzie to mo­
ment wstrzymujący przed chęcią nadużyć.

DZIWNA GEOGRAFIA WYBORCZA
Przejdę do ostatniego zagadnienia, to jest 

geografii wyborczej. Według projektu cała 
Rzeczpospolita została podzielona na 52 okrę­
gi. W referacie usłyszeliśmy, że zostały u- 
przywiłejowane tereny Ziem Odzyskanych. 
Chcę operować w tym dziale konkretnymi 
cyframi. Na 4 miliony mieszkańców według 
projektu zgłoszonego przez referenta na Zie­
miach Odzyskanych projekt przewiduje 100 
posłów. Natomiast przeciętnie gdybyśmy 
wzięli w stosunku do ilości mieszkańców, to 
na te ziemie przypada 02 posłów. Przypusz­
czam 1 sądzę, że Wysoka Rada zsodzi się ze 
mną, że cośkolwiek za dużo przeznacza się 
tych mandatów na Ziemie Odzyskane. Po­
seł — pragnę nadmienić — nie reprezentuję 
jak w dawnych szlacheckich czasach ziemi, 
ale reprezentuje obywateli, zamieszkujących 
pa tej ziemi. (Oklaski na ławach PSL). Ja 
sgadzam się, że jest dopływ stały ludności 
na Ziemie Odzyskane i my, kolego Kliszko, 
bierzemy jako podstawę nie 4 miliony lud­
ności, ale 5 milionów, które w najbliższym 
czasie zamieszkają na tych terenach i na te 
5 milionów przewidujemy 80 mandatów. To 
jest ta liczba posłów, która na dłuższy okres 
cznsn będzie istotnie odpowiadała faktycz­
nemu stanowi, jeżeli chodzi o zachowanie od­
powiednio słusznej proporcji. (Oklaski PSL).
WBREW MANIFESTOWI LIPCOWEMU

Wy nie udowodnicie, że tego rodzaju roz­
piętość, jaką zastosowaliście tutaj, gdzie da­

jecie  w niektóryoh okręgach na 28.000 lud­
ności 1 mandat wówczas, kiedy w innych o- 
kręgach na 80.000 przypada 1 mandat, jest to 
słuszne. Jest to zbyt duża rozpiętość, jest to 
pogwałcenie zasady równości, tej podstawo­
wej zasady równości, która również w Ma­
nifeście Lipcówym jest expressis verbis wy­
mieniona. Bo sama Konstytucja, jak powia­
dacie, was nie obowiązuje, a tylko podsta­
wowe zasady Konstytucji was obowiązują. 
W Manifeście Lipcowym te zasady są wy­
mienione, w tyradę Manifeście wymieniacie 
5 przymiotków ordynacji wyborczej, a więc 
również zasadę równości i powszechności. 
(Oklaski na1 ławach PSL. Krzyki na ławach 
PPR i PPS). A w jaki sposób, pytam się, roz­
prawiacie się z tymi zasadami wymienionj - 
mi właśnie w Manifeście Lipcowym?

Prezydent: — Posła Króla przywołuję do 
porządku i proszę, aby nie przerywał mówcy.

Poseł Wójcik: — Chcę stwierdzić, ie za­
łącznik do projektu zgłoszony przez PPR

Ubezpieczenia m łodzieży 
szkolnej

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Społecznych O. 
w  Krakowie zwrócił się do Kuratorium z prośbą 
o zezwolenie na ubezpieczenie młodzieży fzkol- 
nej od nc ‘ ęipstw nieszczęśliwych wypadków. 
'Władze ezkolne odniosły się do wniosku przychyl­
nie łj^eastrzeżeniem ,że ubezpieczenie młodzieży 
ma mieć charakter dobrowolny. "Zakres ubezpie­
czenia Jest bardzo rozległy- i obejmuje zarówno 
nieszczęśliwe wypadki na terenie szkoły (w cza­
sie ćwiczeń gimnastycznych, laboratoryjnych itp.) 
jak 1 poza szkołą, a więc w czasie drogi do. i ze 
szkoły, podczas wycieczek, niektórych sportów 
itd, Składki nberpieezeniowe są bardzo niskie i 
nie przekraczają — w zależności od zasięgu rbez- 
pieczenia — kilku czy kilkunastu złotych rocznie 
przy ubezpieczeniach zbiorowych (klasy, szkoły). 
'Ubezpieczenia indywidualne są odpowiednio wyż- 
eze. W razie wypadku śmiertelnego PZUW. wy. 
płaca na koszta pogrzebu ubezpieczonego 5.000 z.ł,'’ 
na wypadek stałego kalectwa 25.000 zł.

i PPS gwałci zasadę równości. I dlatego w 
tej części ten projekt absolutnie nie może 
być przyjęty. Jeżeli w jednym okręgu na ^
23.000 ludności ma być 1 mandat, w drugim 
na 80.000 ludności też 1 mandat, to nie ma 
równości. I dlatego też uważam, że załącznik 
zgłoszony przez nas, jako poprawka do pro­
jektu jest słuszny i uzasadniony. Przyjmuje­
my przeciętnie 65.000 mieszkańców na 1 man­
dat, z tym, że jeśli chodzi o ten moment, o 
którym mówicie, że chcecie uprzywilejować 
Ziemie Odzyskane, — my o tym pamiętamy 
i wiemy, że jeżeli chodzi o Ziemie Odzyska­
ne, to nie więcej jak 5 milionów ludności bę­
dzie na tym terenie przez dłuższy okres cza­
su i właśnie te 5 milionów bierzemy do pro­
jektu.

Reasumując, chcę stwierdzić, że projekt 
zgłoszony przez wymienione partie, jakkol­
wiek zdawałoby się w technice swej i budo­
wie jest oparty o ordynację wyborczą z 1922 
r., która niewątpliwie jest ordynacją demo­
kratyczną, to jednak gdy się „ uwzględni te 
wszystkie luzy, o których mówiłem, te 
wszystkie zmiany w stosunku do tarptej or­
dynacji, o których mówiłem, gdy się uwzglę­
dni następnie te sprzeczności, to dojść należy 
do przekonania, że projekt ten jest istotnie 
projektem absolutnie nic wspólnego z tą de­
mokratyczną ordynacją z 1922 r. nie mający. 
(Oklaski na ławach PSL).

Projekt przedstawiony w tym brzmieniu 
jeist projektem naruszającym, obrażającym ca­
ły szereg przepisów Konstytucji marcowej. Za 
sada równości, zasada powszechności jest tu 
dotknięta. Następnie wprówadzona jest za­
sada łączenia funkcji mandatu p o s e l s k i e g o  
z urzędniczymi funkcjami. Jest to zasada nie 
stosowana nigdzie w ustroju parlamentar­
nym.

Chcę stwierdzić, że poprawki nasze narają  
się zapobiec tym medirfitaganiom, starają sit 
usunąć te niedociągnięcia z punktu widteeHiu 
demokracji. Poprawki nasze starają się pogo­
dzić rzeczywistość z Konstytucją, jako pod­
stawowym aktem naszym. Dlatego też 
aby Wysoka Rada uwzględniła poprawki zgło­
szone przez posłów klubu PSI ( Ok1 oski).—

S. £>• jjrof. Wia.dysław Wolert
Niezmordowany pracownik na niwie kalfary

Wielka katastrofa kotaiowa
Dnia 28 września br. wydarzyła się przed 

stacją kolejową Łódf-Kaliska wielka kata­
strofa kolejowa. Na pociąg stojący pod se­
maforem, najechał pociąg pośpieszny z Wro­
cławia. 14 podróżnych poniosło śmierć na 
miejscu, 42 osoby zostały ciężko ranne, z tych 
zmarło już kilka po przywiezieniu do szpitali. 
Lżej rannych i kontuzjowanych jest kilka­
dziesiąt osób, śledztwu w, tokik

Dnia 26 września rb. zm?rł skutkiem tra-  ̂
gicznego wypadku w wieku 56 lat Władysław 
Wolert, profesor Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, profesor Wolnej Ws7eehnicy Polskiej w 
Warszawie, twórca i dyrektor Instytutu Sze­
rzenia Oświaty i Kultury Dziennikarz, publi­
cysta, literat, człowiek wielkiej nauki o nie­
przeciętnych zaletach charakteru od zarania 
swej młodości iuż jako wybitny członek or­
ganizacji socjabstyczuo - niepodległościowej 
podejmuje walkę o ideał wolnego Polaka w 
wolnej Polsce, o prawa człowieka i obywa­
tela, o ideały ludzkości, wyzwolonej z wię­
zów gwałtu, ucisku i przemocy. 7mprłv był
i pozostał do końca sweeo życia szczerym de­
mokrata, czerpiącym swe wzory z chrrstia- 
nlzmu i onieraiacym sie na ideałach cywili­
z a c ji  zachodniej. ..Chrystianizm wzniósł w < 
zóre i otoczył czcią yodność człowieka. Hi- - 
tleryzm i faszyzm niwelują jednostkę, zaku­
wają osobowość ludzka w kaidann kolekty­
wu państwa i stwarzają stado ludzkie orga­
nizowane na zasadach cezarystycznych przy 
pomocy nieustannego strachu — pisał w swo­
jej pracy pt. „Od snobizmu do postępu" w 
roku 1937.

Trwałym wyrazem: JegS zasad I ideałów są 
liczne publikacje oraz dzieła naukowe z za­
kresu historii i rozwoju dziennikarstwa Pol­
skiego, literatury, opieki społecznej i pracy 
oraz z zakresu historii i rozwoju kultury i 
Oświaty. „Nic oo ludzkiego nie jest nam 
obce" — mógł był śp. prof. Wolert śmiałe 
pomieścić jako dewizę swoich licznych prac 
publicystycznych w języku polskim, francu­
skim, czeskim, węgierskim.

Najobszerniejszą a zarazem najbardziej 
istotną jego pracę stanowi dzieło, obejmują­
ce 780. stron druku pt. „Demokracja i kul­

tura" wydane w roku 1930. W dziele tym 
omawia demokracje zachodnie, ich zasady I 
znaczenie dla kultury. Osobny, dział pracy 
stanowiły bardzo cenne wypisy ze wszystkich 
drukowanych czasopism polskich, skrzętnie 
gromadzone w przeciągu 20 lat życia, a za­
wierające 100.000 tytułów. Były one praw­
dziwa kopalnia bibliograficzna, nie tylko d lf f  
publicystów i uczonych polskich ale równie! 
i obcych, z którymi prof. Wolert utrzymy­
wał żywi' i bliski kontakt. Cenny ten matę- 
rjał zapinał, niestety, w czasie powstania 
warszawskiego.

Niezmordowany pracownik na niwie kul 
tury i oświaty prof. Władysław Wolert braf 
bardzo żywy i czynne udział w życiu społecz­
nym i politycznym. Wielkie zalety jego ser’ 
ca i umvsłu, gorący patriotyzm, ofiarność* 
uczynność, oraz wyhitne zdolności organiza- 
cvine w całej swei sile przejawiły sie w cza­
sie powstąnią warszawskiego. Niejednokro­
tnie prof. Wolert podeimował zadania, któ­
rych inni podiać sie wahali i dawał piękny 
przekład ofiarnej pracy dla dobra ogółu.

Tragiczny w swych skutkach wypadek 
najechania przez motocyklistę — niespodzie­
wanie przeciął nić jego pracowitego życia. 
Odszed1 niespełna w rok po śmierci ukocha­
nej żony i towarzyszki pracy — Zofii, córfef 
Adolfa Dygasińskiego, zmarłej również trą’ 
giczną śfniercią w Krakowie w szpitalu w 
czasie nalotu bombowego w r. 1945. Prof* 
Wolert odszedł, pozostawiając wieLd doro­
bek w swych naukowych pracach, Oraz żywy 
pomnik w Instytucie Szerzenia K ultury! 
Oświaty, który to Instytut stanowić bęttełg 
nadal realizację zasad, którym zmarły prze* 
cały czas swego pracowitego tycia niezmof-
dowaałe służył. &  K*i



E l e k t r y f i k a c j a  w s i  a  s p ó ł d z i e l c z o ś ć
na nowych drogach

. Kulturę go&p. narodu mierzy się ilością spo- {dzięki obniżeniu t. zw. szczytu obciążenia 
zytego prądu. Elektry ikacja naczego kraju |elektrycznego; poza tym pozwala na zrnniej-
powinna być dlatego powszechna i objąć 
wszystkie wioski oraz osiedla, aby umożli­
wić rolnikom korzystanie z dobrodziejstw e- 
nergii elektrycznej i dostosować się do kul 
tury, którą posiadają kraje zelektryfiko­
wane. ■*

Znaczenie elektryfikacji wsi 40Ceniaita 
wszyscy, a problem ten zdobył bobie prawo 
obywatelskie.

Rząd stawia ją na jednym z naczelnych 
miejsc przebudowy gospodarczej Polski.

Spółdzielczość i samorząd wspólnie z za­
interesowanym rolnikiem mogą dnia zdzia­
łać w tym kierunku, a w szczególności rol­
nik, który finansowo popiera elektryfikację* 

Przez tego rodzaju społeozno-spółdzieleze 
podejściu, wyniki nie. dadzą na siebie długo 
czekać.
JAKA JEST ROLA SPÓŁDZIELCZOŚCI 

W ELEKTRYFIKACJI WSI ?
Fola ta jest bardzo duża oraz ważna. Spół­

dzielnia „ .o t  oczne Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane*4 w okresie niewoli, oyecjalnie na, 
terenie krakowskim oraz Warszawskim, 
prowadziła praóę konspiracyjną po wsiach, 
organizując spółdzielczość. Szkoląc młodzież 
i przeprowadzając w szerokim zakresie akcję 
ciek try fikacyjną.

AkOja ta, zapoczątkowana przez S. P. B., 
skupił a ćfcętny eh. flo pracy społecznej w 
t. iw. Komitetach Elektryfikacyjnych. Przy­
ją ć  się to na terenio oałego kraju i dzi­
siaj nadał i  fty pomocy tego syst«mu — te­
go pierwszego t po praoy — organizują się 
rolnioj. System ten zdał egzamin. Powstają 
Home grufamo i prom* fezkie Komitety Efek- 
tryfikacyjne, które wspólnie s samorządem 
i bpółdaish-iośoifj ©rai w porozumieniu z 0- 
k tęgowym Zjedsnozeniem Mn rg rtyeznym 
(na podstawie zatwierdź Jncgo planu) prze- 

budowy* zbierają systemem 
sprawiedliwego podziała, fundusze na sfi­
nansowanie buaów o charakterze ogólnym 
(sieci, stacje) i starają się o odpowiednie 
kredyty, wzgł. dotacja.

Poza tym. zajmują Się organizacją świad­
czeń rzeczowych w postaci niefachowej ro­
bocizny, dostawy podwód, wyżywienia przy­
dzielonych na budowę fachowców itp.

Po tych pracach powiniep. Komitet Elek­
tryfikacyjny przeorganizować się w dal­
szym rozwoju na okres drugi, tj. na okres 
eksploatacji. W. tym okresie powinny po-

\
SPÓŁDZIELNIE ELEKTROMASZYNOWE,
które skoncentrują dalszą akcję elektryfi­
kacyjną w swoich rękach.

Spółdzielnie te nie ograniczają się tylko 
do samej budowy, bo to jest rzecz przejścio­
wa i należy do fachowców, lec® prowadzą 
propagandę uświadamiającą, mało warszta­
ty naprawcze, zakhpują drobny sprzęt insta­
lacyjny do sprzedaży, szkolą młodzież do 
zawodu monterskiego, do przyszłego nadzo­
ru i konserwacji sieci i maszyn. Zakupują 
dla wspólnego użytku większe nrządzenia, 
które przerastają możliwości jednego go­
spodarstwa i których indywidualne wykorzy­
stanie nie byłoby racjonalne.

Ponadto zawierają umowy na przeprowa­
dzenie prac elektryfikacyjnych z dużą jed­
nostką wykonawczą, która ma uprawnienia 
na wykonywanie robót (na wysokie i niskie 
napięcie) oraz umowę z właściwym Okręgo­
wym Zjednoczeniem Energetycznym na do­
stawę energii.

Niezmiernie ważnym zagadnieniem celo­
wej gospodarki ekonomicznej i technicznej 
jest

WZAJEMNE WYPOŻYCZANIE 
ZESPOŁÓW MASZYNOWYCH.

jak silniki, mlocarnie z napędem elektrycz­
nym, sieczkarnie, młyny śrutowe, piły tar­
czowe, prasy do słomy, maszyny mleczar­
skie i wiele innych.

Powoduje to bowiem obniżenie kosztów 
inwestycyjnych nie tylko w poszczególnych 

[ gospodarstwach, ała takie w elektrowniach,

szeme przekroju przewodów (najdroższego 
materiału elektrycznego) i na zainstalowa­
n i  transformatorów o mniejszej mocy, ty- 
l|r rolniczego.

Doświadczenie i praktyka wykazała, że 
gospodarze me rozumieją tych zagadnień 
natury technicznej i oprócz celowego i wiel­
ce pożądanego pędu do elektryfikacji, mają 
jeszeze większy pęd do posiadania własnego 
motoru elektrycznego o niepotrzebnie dużej 
mocy i wiele innych dużych urządzeń. Wów­
czas okazuje się, ze w sumie, pc przeliczeniu 
wszystkich motorów i urządzeń elektroma­
szynowych u pc '•zczególrych gospodarzy, moc 
transformatora dla danej gromady wypada 
tak duża, że raczej nadaje się na ośrodok 
przemysłowy a nie rolniczy.

Kto więc niepotrzebnie za to ponosi ko­
szty budowy t Gospodarz-rolnik. Spółdzielcy, 
mając wpiyw w terenie, powinni przepro­
wadzać ćelotrą propagandę i uświadamiać 
rolników w tym kierunku.

Z powyższego, krótkiego zestawienia wi­
dać, że spółdzielnie tego typu mają zasadni­
cze znaczenie i wybitnie pomagają w prze- 
piowadzeniu elektryfikacji rolnictwa. Czas i 
dalczy ich rozwój wykaże, że ten kierunek — 
wzorem istniejących spółdzielni zagranicz­
nych — da u nas wyniki pozytywne.

2 inicjatywy wojewody krakowskiego, ' a

akcja elektryfikacyjna na wysoką skalę, 
przeprowadzona będzie dopiero po zrealizo­
waniu 3 letniego planu gospoda ręzego, a za- 
tym po odbudowie i rozbudowie przemysłu 
wytwórczego. Gdy się uporamy ze stroDą fi- 
narsową, z wytwórczością naszego przemy­
słu elektrotechnicznego, pozostanie jeszeze 

YrizECI PROBLEM I TO 
NAJTRUDNIEJSZY — PROBLEM MOCY.

Nie możemy zwiększyć tempa elektryfika­
cyjnego, dopóki nie zwiększy się moc elek­
trowni. Z tego roózajn trudnościami walczyć 
będzie tej zimy Kraków wraz z powiatem.

Konsumenci zmuszeń: będą do ograniczeń 
prądu i do przestrzegania celowości uży­
wania.

Spółdzielcy zorganizowani oraz Spóldziei 
nie elektromaszynowe mogą przez odpowie­
dnią propagandę wiele zdziałać i pomóc e- 
nergetykom w okresie rozbudowy mocy.

Rząd poczynił dlatego wielomiliardowi' 
zamówienia w Szwecji, Szwajcarii U Fran­
cji, a^y zwiększyć moć i aby energia elek 
tryczna bez przeszkód i ograniczeń dotarła 
do każdej gromady, a nawet do odległego i 
zapomnianego osiodła.

Kto pokrywa koszty elektryfikacji wsi1.
1. Faństwo pokrywa koszty budowy, od­

budowy i utrzymania w ruchu elektrowni 
oraz sieci przesyłowych wysokiego napięcia 
wraz. z podstacjami transformatorowymi.

2. Samorząd terytorialny — koszty sieci
wzorem innych województw, powstał w Kra- j ro4dzielczej (słupy, przewody), 
kowie ! 3. Właściciela gospodarstw

KOMITET DORAKLZY PLA SPF5AW
ELEKTRYFIKACJI WOJEWÓDZTWA

k k a k S w s k . e g g ,
który wspólnie z samorząaem, z OKręgowym 
Zjednoczeniem Energetycznym, z zaintere­
sowanymi • elektrowniami i spółdzielnią: 
„Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane*1 
koordynuje i uzgadnia akcję elektryfikacyj­
ną w terenie.

Akeja ta musi się opierać na realnym pla­
nie finansowym, możliwościach materiało­
wych naszego przemysłu i na planie elektry­
fikacyjnym o skali wojewódzkiej, sporzą­
dzonym przez Zjednoczenie Energetyczne.

Mający Się ukazać dekret rząd iwy o po­
wołaniu Naczelnego Komitetu Doradczego 
dla spraw elektryfikacji rolnictwa? określi 
dokładnie rolę spółdzielczości.

O zamierzeniach rządu na przyszłe lata 
mówił mini der Minc na zjeźdizie „Przemysł 
dła wsi , podając, że w r. 1945. zelektryfiko­
wano 13J wsi, a w roku bieżącym jest już 
zelektryfikowanych lub w trakcie budowy 
370 ws i. W planie na rok 1947 przewiduje się 
elektryfikację 450 wsi, t. zn. tyle, ile wyko- 
nrno przez 20 lat niepodległości przed woj­
ną, zaś na rok 1948 — (500 wsi, a na rok 
.1949 — 1000 wsi. Daiej mówił, że energetycy 
walczą o takie inwestycje,'by w r. 194? móc 
zelektryfikować nie 450, lecz 600 wsi. Wy­
jaśniał również, że to ciężkie i trudne zada ' 
nie, ze względu na zorganizowanie nowych 
fabryk transformatorów, silników i przewo­
dów, mnże być rozwiązane przy współpra­
cy przeińysłu ze spółdzielczością wiejską i 
współpracy samych rolników.

Musimy. ^cdnak^ zdać sobie sprawił, że

cen b.łeiów  k t i& tw y c b
Z dnicii] 1 października weszła w życie nowa 

taryfa kolejowa.^ Ceny biletów We Wszystkich po­
ciągali i we wszystkich klasach zostały podwyż­
szone o 50 procent w  stosunau <le opłat poprzed­
nich.

Cena biletów okręgowych została podniesiona 
o przeszło 100 procent.

Ceny za przewóz bagażu i przesyłek ekspreso­
wych nie zostały zmieniane.

Jednocześnie we Wszystkich pociągach zostaną 
wprowadzone wagony z miejscami nmjpercP rarny- 
mi. Każdy podróżny będzie mógł nabyć w przed­
dzień wyjazdu numerowaną „miejscówkę’* w cenie 
100 zł. w klasie trzeciej, 150 zł. w klasie 2*ej i 
200 zł. w  klifie 1-rj,

elektryfiko- 
1 wanych Iu d  ich zrzess mia — robociznę nie-

instalacjifachową, podwody oraz koszty 
indywidualnej dla siły i światła.

W chwili obecnej, gdy w tysiącach wsi 
rolnicy ni4 zdążyli jeszcze odbudować spa­
lonych i zburzonych gospodarstw i gdy inni 

! mieszkają je lcze  w ziemianKach, niesłusz­
nym byłoby przepiowadzaó- elektryfikacje 
wsi z pieniędzy rządowych. Dlatego wieś, 
.w miarę posiaaanvoh możliwości material­
nych sama elektrylikuje się. Przew lziąne 
są natomiast kredyty średnio i krótko ter* 
minowe Banku Rolnego oraz ewentualnie 
dotacje w formie pewnych przydziałów.

Z przemówienia ministra Mińca wynika, 
że współpraca przemysłu ze spółdzielczo 
ścią wr dużej miecze pokona trudnośei wy­
twórcze i ze nie ma zagadnienia w Polsce 
któregoby nie obejmował sektor spółdziel­
czy.

Jednym z ważnych celów dzisiejszej spół­
dzielczości jest danie pomocy Państwm w 
odbudowie kraju i rozwoju jego potęg, 
gospodarczej.

Trudności, na jakie spółdzielczość na od­
cinku elektryfikacyjnym natrafiała i na­
trafia w dalszym ciągu, nie przerażają pio­
nierów tego ruchu. Dążą do tego, by Central­
ny Urząd Planowania oraz Centralny Zarząd 
Jtmergetyczny przydzielał zasadnicze materia­
ły (miedź, aluminium, transformatory) na 
tych samych warunkach, co dla przedsię- 
biefstw państwowych, oraz pragną rozwiązać 
kapitalne zagaani nie a mianowicie zglaipu 
energii elektrycznej. *

Bpoiuzieicy są pewni, że będą zrozumiani 
i że z czasem znikną wszelkie przeszkcuy, 
gdyż mają wiarę, że praea ich jest pożyte­
czna dla Narodu.

bpóldŁicinia „Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane', którą włożyła uuży wkład 
pracy społecznej w uświadamianiu wsi 
o użytkowaniu energii elektrycznej, w urzą­
dzaniu pogadanek, o łez; tów, kursów elek- 
tromonterskich, w organizowaniu Komite­
tów i Spółdzielni Elektromaszynowych, 
pracuje nadal intenzywnie, bez względu na 
to, czy dama gromada powierzyła jej wyko­
nanie robot czy nie. Dewizą bowiem całego 
ruchu spółdzielczego a zatym też i Społecz­
nego Przedsiębiorstwa Budowlanego jest, 
by w każdej chacie chłopskiej zaołysla ża­
rówka tak, jak swego czasu pragnął nasz 
poeta Mickiewicz, abj. „książKl jego traf ii y 

sod atatfabx".> A tta florom
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Z działalności tymczasowego samorządu spółdzielczego

Obrady Tymczasowej [Jady Okr. Związku Rewizyjnego
i—-Jemu spółdzielcy wiadomo, że tak Zwią­

zek Rewizyjny Spółdziemi jak i Związek Go­
spodarczy „Społem", nie mają mszczę władz 
pochodzących ż wyboru. Coś ciągle staje na 
przeszkodzie utworzeniu pocnodzącego z wy­
borów samorządu w związkach spółdziel­
czych.

W województwie krakowskim Tymczasso- 
wa Rada Okręgowa, której przewodniczy 

działacz spółdzielczy i ludowy p. Marcinkow­
ski, dobrze współpracuje z kierownictwem 
okręgu Związku Rewizyjnego, to też działal­
ność jej tym bardziej jest owocna.

3 października odbyło się w Krakowie po­
siedzenie Tymczasowej Rady Okręgowej; po­
rządek dzienny wypełniło wygłoszone przez 
dyrektora Okręgu p. Wójcickiego, sprawo­
zdanie z pracy dokonanej i'plan działalności 
na przyszły okres. Pooem r >zwinęła się bo­
gata dyskusja.

z tym jednak z góry że nasz przemysł, nie od­
budowany caiKowicie, me pokryje w pełni za­
potrzebowania. Będą pewne przerwy w do­
stawach pomimo, iż świat pracy przemysłu 
robi przecież, co może.

Ważnym jest jak najszybsze odrodzenie 
się spółdzielni mleczarskich, których działal­
ność została zatrzymana w okresie świadczeń 
rzeczowych. Spółdzielnie tego typu, stojące 
na ogół dobrze majątkowo i mające dużo 
członków, cierpią jednak na brak dostaw i 
obrotów. Trzeba spółdzielniom mleczarskim 
zapewnić warunki bezpieczeństwa (magazy- 
noVanie wyrobów!).

Wiele uwagi poświęcono sprawie szkolenia 
pracowników spółdzielczych. Ustalono, że spół­
dzielnie winny na ten cel przeznaczać l°/oo

od obrotu. Główną przeszkodą w rozwoju, 
ruchu jest brak wykwalifikowanych ludzi, 
i bylibyśmy samobójcami, gdybyśmy nie do­
pilnowali należytego dopływu absolwentów 
szkól spółdzielczych. Sprawa suowencjonowa- 
nia Studium Spółdzielczego, winna być zała­
twiona w zasięgu ogólnopolskim, a w:ęc, przez 
udział w akcji finansowania Studium ze stio- 
ny naszych central spółdzielczych. Kierownik 
działu społeczno-wychowawczego p. Rudzki o- / 
świadczył, ze Związek zorganizował kosztem 
blisko miliona, kompletnie wyposażony ośro­
dek wyszkoleniowy na Woli Justowskiej. Od 
10. X. prowadzone tam będą kursy szkole­
niowe i pierwszy przeznaczony jest dla kie­
rowników spółdzielni handlowych i Samopo­
mocy Chłopskiej.

Ze sprawozdi nia dyr. Wójcickiego podno­
simy informacje o szkodach poniesionych 
przez spółdzielnie skutkiem rabunków. To
przecież ciężkie udręczenie i utrudnienie pra­
cy spółdzielcom, a o tym nie każdy wie, i są 
tacy co myślą, że w spółdzielczości po różach 
się chodzi. Oto Związek Rewizyjny wykazuje 
w samym roku bieżącym straty rabunkowe 
spółdzielczości na naszym terenie na kwofę 
z górą 10 milionów zł.! ^

Słusznie w dyskusji podniósł kierownik 
działu spółdzielni handlowych p. Sendor, że 
spółdzielnie nie robią dobrze, ubezpieczając 
się tylko ułamkowo, bo nieraz szkoda prze­
kracza ubezpieczony ułamek. Następnie Ra­
da Okręgowa została poinformowana, że 
sprawa przyznania odszkodowań spółdziel­
niom za szkody rabunkowe przez PZUW, jest. 
w biegu, tp. centrala „Społem" wystąpiła już 
w tej sprawie do Ministerstwa Skarbu.

W dalszej dyskusji omawiano zagadnienia 
z różnych dziedzin?; życia spółdzielczego. Wy 
mieniamy niektóre’ poniżej, notując zarazem 
powzięte wnioski.

Pewni ludzie prowadzą pod firmą spółdziel­
ni pokątny handel 'i robią różne interesy, 
przez co wyrządzają społeczeństwu szkodę 
a spółdzielczości robią złą opinię. Trzeba na- 
silić kontrolę społeczną — zdwoić energię w 
walce z wszelkimi nadużyciami, o każdej wy­
raźnej nieuczciwości donosić natychmiast 
prokuratorowi. W tej akcji konieczny jest 
żywy udz:ał organów samorządu spółdzielcze­
go oraz partii politycznych.

Z kredytów inwestycyjnych winny spół­
dzielnie korzystać, pamiętając o tym, że te 
pieniądze trzeba będzie odda' i dlatego mu­
szą być tak użyte, by poczynione inwestycje 

• mogły się w odpowiednim czasie zamortyzo­
wać.

Ś. p. Dr Sfanisicm Grodziski
Zgon działacza ludowego

Dnia 29 września br. zmarł w Pychowicadh 
Dr Stanisław Grodziski.

Urodzony w dniu 1 listopada 1889. r. w Gro­
dzi akiu Dolnym, syn 12-morgowego gospoda­
rza, po ukończeniu gimnazjum zapisał się na 
prawu na Uniwersytecie Jagiellońskim dok- 
Toryzująe się w rokit J920. W międzyczasie 
pracował jako kier, wnik Sekretariatu PSL 
„Piast" w Krakowie, oddając organizacji 
stronnictwa duże usługi. Niezależnie od tego 
prowądził w tygcdniku „Piast" dział porad 
prawnych, wyjeżdżał na wiece i zgromadzenia 
z ramienia stronnictwa, rozwijając dużą ak­
tywność.

Osiedliwszy się w roku 1929 w Skotnikach 
pod Krakowem, zajął s(ę gospodarstwem, nię 
zrywając z życ em politycznym. ‘ Kiedy na 
Stronnictwo Ludowe w roku 1937 przyszły pu 
strajku młopskm ciężkie czasy, wspólnie z 
adwokatem Wusatowskim, organizował pomoc 
prawną dla setek ludowców, więzionych przer 
ówczesny reżim dyktatorski.

Za okupacji niemieckiej wyruucory z ma­

jątku przez Niemców, osiedmł się w Fyohowi- 
cach, nawiązując ścisły kontakt z podziela­
nym Ruchem Ludowym, spełniając pewne 
fukneje z ramienia Podziemia. Los nie szczę­
dził Mu ciosów. W czasie okupacji zmrrłr, Mu 
córika i żona, sam puzbaiwio: uy gospodarstwa* 
borykał się z losem Nadwyrężony przejścia- 
mi zdrowie zaczęło nie dopisywać, aż wresz­
cie doszło do kresu.

Pogrzeb ś. p. Stanisława Grodziskiego od­
był się w dniu 1 października. KondmJt po- 
guzebowy wyruszył rano z Pycho wic do Skot­
nik, prowadzony otrzeć trzecia księży. Po nabo 
żejjstwacL żałobnych w kościele W Sfkołni- 
ka ah, pochód wyruszył na cr lemftarz; ‘parafial­
ny, gdzie niw! mogiłą przemówił staićy dzia­
łacz ludowy Karol Kilijan i prezes Kok PSI 
z PyrJLowic, Pienląże^.

Po modłach, trumnę zt nwłbkami źiożono 
do grobowca rodizinnego przy pieśni żałobnej 
„Witaj Królowo nieba".

NfmtTTCJTT̂PI
Cześć pamięci natrioty, ludowca !

JLiSły ze wsi Szanu my dary UNRRA

Spółdzielnie prowadzą handel wódką, bo ta­
ki był ostateczny rezultat pertraktacją pro­
wadzonych przez „Społem" z czynnikami rzą­
dowymi w sprawie przejęcia sprzedaż^ artjć- 
kulów monopolowych w ogóle. Ci spółdzielcy, 
którzy mimo to uważają handel wódką za 
cos co nie odpowiada zasadom spółdzielczo 
ści, winni tym bardziej pilnować, by wódkę 
sprzedawano wyłącznie w naczyniach zam­
kniętych, aby spółdzielnie nie stały się szyn- 
kąrniami. Tu wielka odpowiedzialność ciąży 
na Radach Nadzorczych, one winny tego do­
pilnowywać! ,

Tak zwana akcja „M 50" — dostawa wy­
robów przemysłowych ula wsi — niestety 
szwankuje. Ceny niektórych artykułów są za 
wysokie (np. węgiel droższy niż na rynku 
prywatnym), a dowozy nieregularne i nie od­
powiadają zamówieniom (nadchodzą np. duże 
transporty szkła, brak natomiast zupełnie 
żelaza i gwoździ).

W odpowiedzi wyjaśnił dyr. Rządkowski ze 
„Społem", że istotnie akcja „przemysł" dla 
wsi idzie nie zuiełnie płynnie; liczyliśmy sie

Dawniej życie było ciężkie; kupcowi do 
sklepu wpadała co jakiś czas komisja sani­
tarna i biada temu, co nie miał wszystkiego 
w porządku. Stosowało się kary wszelkiego 
rodzaju, qo zamknięcia sklepu włącznie. Dzi­
siaj jest inaczej.

Dostaliśmy np. na kartki... zgniłe śledzie, 
nu dowód, że wszystko ma swój kres i ś.e- 
dzie choć tak świc-żo i apetycznie w s.-li wy­
glądają, też podlegają zepsuciu, co świadczy 
raz jeszcze o prawdzie słów: „z wody.ś po- 

■ wstał, a'w proch się obrócisz".
. Albo ser. Mogłoby się tak dawniej przy­

darzyć gospodyni, żeby się jej v; inro za­
lęgły robaki! Mą? by, nie jadł tydzień w do­
mu* teściowa cbniosła by ją na ję ,orze po 
całym powiecie, a ona sama, dostała oy 
czkawki itp. chorób.

Dziś nawet w tak-m kraju, jak Szwajcaria, 
jadają Ser z... robakami! Taki nam bowiem 
dano na kartki. Wprawdzie jeden funkcjo­
nariusz siużby śledczej M. O., pokazał ten 
ser z przynależnościami w Ośrodku Zdrowia. 
Tymczasem spec od aprowizami przy tymże 
Ośrodku oświadczył mu, że ubolewa nad jego 
nieśv ładomością, ponieważ ser z robakami, 
...stanowił od pra-wieków przysmak ludzi ku-J 
turalnych, a tylko ludzie ciemni na tym się 
nie znają.

No i — czy nie łatwiejsze życie teraz?
W j eonym sklepie w naszym miasteczku, 

Stoi od marca br. napoczętą beczka .mleka 
proszkowanego, którego nie można kupić bez 
kartki, którą wydaje lekarz powiatowy.

Ten sobie pewnie o tern zapomniał, bo kar­
tek me daje. Ale i tale.straty na tym1 nie bę­
dzie, bo Ameryka — cudowny kraj Jankie- 

| sów sprawi, że proszek ten. zą nomoca ro­

baczków, w beczce onej mieszkających, zmie­
ni się na proszek D. P. T.

Ale nie piszmy już n;gay o oszczędności, 
o zbieraniu . puszek UNR-owskich, póki nie 
będziemy szanować i... otrzymywać w stanie 
jadalnym, produktów tej błogosławionej in­
stytucji, o pomoc której ustawicznie zabie­
gamy.

Maryla *s nad Wisiy

. ua.ralia bę dzte'p ro duko w ała
samo.oty odrzutowe

Ausi;ć..z.. i-jczyilńa pierwsze kroki w dziedzi­
nie produkcji samolotów odrzutowych (rakieto- 

iw e) według rysunków angielskich. Wkrótce roz- 
j poczną się w Melbourne prace nad planami i wy­

konaniem nowego typu samolotu odrzutowego, co 
costałc podane do wiadomości przez gencraia lot­
nictwa Pearce’a, przedstawiciela brytyjskiego’ Mi­
nisterstwa Zaopatrzenia w, Australii. Pearce o. 
świadczył, że jako pierwszy wybudowany będzie 
w Australii jadnomotorowy samolot odrzutowy 
typu „Vampire“ wg. modom de Hawiłlard, ponie. 
waż kosztuję on tylko 19.000 funtów, a tym sa* 
mym jest znacznie tańszy od d wumd‘arowego 
„Meteoru" p/bdukcji Glosler, który kosztuje 

J 32.UOO funtów. Przy budowie tych maszyn stoso­
wane będą zasadniczo metody używane przez kon­
struktorów „Vampire‘a‘ , jednakże producenci au­
stralijscy będą ciążyli do stworzenia włąsnego mo­
delu. Dwunastu inżynierów australijskich, należą­
cych do Commonwealth ALrcraft Corporation za­
znajamia się obecnie zagranicą z r “jnowszymi 

! zdobyczami w tym dziale prodiukc= ‘ sa/molotów.
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W ęgrzce W ielkie na d rodzę ku lepszej przyszłości
Niedaleko, bo zaledwie 14 km na wsrhód 

cd Krakowa, na przejściu z niziny nadwi­
ślańskiej w pogórze podkarpajkie, wzdłuż li­
nii kolejowej Kraków—Bochnia, przy przy­
stanku kolejowym Węgrzce Wielkie, na 
gruntaSi piaszczystych rozsiadła się wieś 
Węg rzce Wielkie. Jest to osada stara, bo 
kroniki wzm i a n kują o niej już w XV w., a w 
r. 1581 f iguru^b w kromkach zapis tej osady 
na rzecz thtmucla Zborowskiego.

Większość mieszkańców gromady to małe- 
remi i robotnicy pracujący' przy kolei i w fa­
brykach w pobliskim Krakowie.

2YCIE P C f ITYCZWO-SPCŁ.ECZNE WSI
Już na kilka lat przed wojną Węgrzce i
ielkio tg miły życiem społeczno-politycz­

nym. Isluiuiy\tulaj organizacje, jak Ochotni­
cza Straż Pożarna, PSL, Koła Ml. Wiejskiej 
„Wici“, Stronnictwo Ludowe, ’ a taż przed 
sumą wojną powstał Komitet P. P. S. Wielką 
bolączką życia społecznego gromady byi brak ; 
domu Indowego, który by ogniskował tute- i 
szc zycio społeczne.

Dzigli i wspólnemu wysiłkowi całej groma­
dy wybudowano w r. 1934 Dam ludowy, w 
którym mieści się obecnie remiza strażacka, 
założony niedawno sklep Spółdzielni Spożyw­
ców „Przyszłość** oraz obszerna sała, służąca 
na zebrania, przedstawienia i zabawy. Wę- 
grzecki dom ludowy promieniuje w sąsiednie 
gromady, służąc swą gościnnością mieszkań­
com sąsiednich gromad. Tu odbywają się bo­
wiem zebrania czy zjazdy gminne organiza- 
cyj politycznych czy młodzieżowych. Scena 
miejscowego domu ludowego gościła teatral­
ne zespoły amatorskie z sąsiednich gromad, 
jak: Brzegi, Grabie, Bodzanów, Zakrzów, 
Pies;: ., Podłęże i kme.

Kolo PSL w Węgrzcach Wielkich ma xa 
sobą 18 lat istnienia i ma za sobą tradycję 
walki z sanacją o prawa polityczne dia wsL 
Za walkę tę sypały się na miejscowych lu­
dowców karne mandaty starościńskie, jednak 
w wa'ce tej nie załamali się.

Za okupacji
Również za czasów okupacji niemieckiej 

Węgrzee Wielkie tętniły życiem konspiracyj­
nym. Istniały na terenie gromady organi­
zacje podziemne Stronnictwa Ludowego i B. 
Ch. Do gromady docierała prasa podziemna, 
którą czytała większość mieszkańców, tutaj 
przechowyi' ali się ukrywający się przed 
wrogiem aktywni działacze podziemni. Mie­
szkańcy nie szczędzili datków pieniężnych 
czy w naturze dla znajdującej się w cięż­
kim położeniu inteligencji J  dla Warszawy. 
Tutaj znaleźli przytułek wysiedlani z Poz­
nańskiego i warszawiacy.

Po wyzwoleniu gromada przystępuje de 
pracy.,'W maju 1945 r. powstaje w gromadzie 
Spółdzielnia Spożywców „Przyszłość" zało­
żona przy paru tysiącach złotych, dziś może 
się ona pochwalić pokaźnym dorobkiem.

Elektryfikacja wsi
Powstaje myśl zelektryfikowania groma­

dy. Zawiązany Komitet Elektryfikacji w o- 
sobach: Jana Dudy, Jana Marchewki, Jaku­
ba Szeląga, Józefa Kota, Józefa Ptasznika, 
Józefa Mańka i sołtysa Stanisława Smendra 
pracuje peiną parą Dzieło uwieńczone powo­
dzeniem. W niedzielę dnia 11 sierpnia 1946 
po uroczystym nabożeństwie w miejscowej 
kaplicy, wybudowanej przez miejscowe spo-
■nB sm oE  iw>* o “

łeczeństwo w r. 1938 ks. prof. Pr. Piwowarski 
z Bodzanowa w obecności przybyłych z Kra­
kowa przedstawicieli Z. E. O. K-, Elektrowni 
Miejskiej, Społecznego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego oraz licznie zebranej miejscowej 
i okolicznej ludności, dokonał poświęcenia 
stacji transformatorowej i stacji elektrycz­
ne.!.

Zabłysło po raz pierwszy w Węgrzcach 
Wielkich światło elektryczne budząc radość 
wśród miejscowycn mieszkańców. .Należy 
podkreślić, iż gromada zelektryfikowała się 
bez żadnej pomocy wewnątrz ze strony pań­
stwa czy samorządu, lecz wyłącznie kosztem
700.000 zł. zebranych przez Węgrzczan.

Poświęcenie sztandaru PSL.
Zaledwie Węgrzce W. przeżyły jedną uro­

czystość, a już za miesiąc czekała je nowa. 
Oto miejscowe Koło PSL sposobi się do po­
święcenia sztandaru. Nadchodzi niedziela 
8 trześnia b. r. PogoJa przepiękna. Ruch we 
wsi. od samego rana. Domy przystrojone 
w zielone chorągiewki. Miejscowi wiclarze 
i wiciarki biegają przypinając zielone ko­
kardki gromadzącym się na powyższą uroczy­
stość. Po czym przy dźwiękach miejscowej 
orkiestry rusza spod Domu ludowego po­
chód, z 7 zielonymi sztandarami PSL-u — 
z Brzegów, Gr&bia, Podgrabia, Zakrzowa, 
Bodzanowa, Trąbek i Pleazowa do miejsco­
wej kaplicy na nabożeństwo, po którym ks. 
kanonik Ludwik Pogoda z Bodzanowa do­
konał uroczystego ąktn poświęcenia nowego 
sztandaru. Następnie pochód wrócił przed 
Dom ludowy, gdzie odbyło się zebranie, któ­
re zagaił prezes miejscowego Koła PSL Ja­
kub Malec. Przemawiali: prezes gminny P.
S. L. Stanisław Sendor, J. Pieprzyca, dr. B. 
UastoRat. _ Gawęda, burmistrz Niepołomic 
I ’r. Książek, J. Piernik, I. Daniec, W. Krze- 
czowski i Fr. Domoń, oraz deklamowały wi­
ciarki: St. Bilska, E. Smendrówna, H. Fła- 
kówna, J. Hałcówna. Uroczystość zakończo­
no odśpiewaniem „Nie rzucim ziemi**. — Po 
czym nastąpiło wbijanie gwoździ do drzew­
ca kfctandaru i wpisywanie się do księgi pa­

miątkowej. Po ojbiedzie odbył się mecz piłki 
nożnej między młodzieżą z Węgrzce W. 
i Brzegów, potem festyn ludowy, który ściąg­
nął starszych i młodszych.

Sprawa oświaty szkolnej
Nie byłoby pełnego obraza życia społecz­

nego gromady Węgrzce Wielkie, jeśliby się 
me wspomniało**o najważniejszym problemie 
t. j. o szkolnictwie.

Gromada Węgrzce W. miała do niedawna 
zaledwie 4 klasową szkołę powszechną, mie­
szczącą się w szczupłym, drewnianym bu­
dynku. Obecnie dzięki staraniom miejscowe­
go Komitetu Rodzicielskiego już drugi rok 
młodzież pobiera naukę w zakresie 7 klas. 
Oto miejscową 4 klasową szkołę złączono za 
zgodą inspektoratu pow. w Krakowie z iden­
tyczną szimią w sąsiedniej wsi Sti umiany 
i utworzono jeden obwód ̂ szkolny o 7 klasach 
szkoły powszechnej. Młodzież uczy się obecnie 
w dwóch budynkach szkoinych t. j. w Stru- 
mianach i Węgrzcach Wielkich przy wysiłku 
6 sił nauczycielskich, które mimo ciężkich 
warunków materialnych nie szczędzą pracy 
i zdrowia dla wychowania przyszłego poko­
lenia wsi. . '

Obecnie Węgrzce Wielkie zakupiły 100 q 
wapna do budowy i myślą o budowie nowej . 
8 klasowej szkoły powszechnej, która jako 
szkoła re;onowa mogłaby pomieścić nie tyl­
ko młodzież szkolną z Węgrzee W., Sirumian 
i Małej wsi jak obeenie, ale i z sąsieciiiich 
gromad jak Brzegi i Grabie, które ciążą do 
Węgrzee W. i nie mają wyże; <■ zorganizowa­
nej szkóły. Sprawa budowy nowej szkoły 
znajduje się ha dobrej drodze, gdyż krakow­
skie S. P. B., które zelektryfikowało groma­
dę, przygotowuje objecnie plany pod budowę 
nowej szkoły.

Chodzi tylko o to, aby państwo i samorząd, 
pomogły gromadzie zwłaszcza, że szkoła ta 
obsługiwać będzie kilka okolicznych g -omad, 
a gromada Węgrzce W. zasługuje na pupar* 
cie ze względu na rzetelną pracę.

Włożony wkład opłaci się stokrotnie i przy* 
czyni się do podniesienia oświaty i postęprf 
wsi. J. Piiprzyca

Poświęcenie Kamienia węgielnego

LICZBA POLAKÓW W STREFIE AME­
RYKAŃSKIEJ zarejestrowanych w UNR- 
RA, wynosi jeszcze 120 tysięcy osób. Obok 
tego około 35 tysięcy Polaków znajduje się 
w t. zw. amerykańskich oddziałach ratowni­
czych. Niezależnie od tego, znajduje się kil­
kadziesiąt tysięcy Polaków rozsianych po 
wsiach niemieckich a nieobjętych rejestracją. 
We wrześniu dał się zauważyć wzmożony wy- 

’ r’olaków z tej strefy do Polski. Czynni- 
. ...\ Łainttresowanym chodzi o to, by maili- 
v,jq jak największą liczbę repatriantów od­
prowadzić da krain nraadt naatMdwn riiriTi

nnlwersytetu n d  wego W .
W dniu 2 listopada br. Komitet budowy 

uniwersytetu ludowego im. W. Witosa w 
Wierzchosławicach dokona poświęcenia ka­
mienia węgielnego nowego gmachu uniwer­
sytetu. Termin ten zoiega się z rocznicą 
śmierci i pogrzebu W. Witosa, a zatem w 
dniu tym odpędzie się w Wierzchosławicach 
podwójna uroczystość.

Inicjatorem budowy uniwersytetu ludowe­
go w Wierzchosławicach był sam Wincenty 
Witos. Jeszcze na długo przed wojną plano­
wał on zakupienie odpowiedniego terenu pod 
uniwersytet i prowadził pertraktacje z za­
rządem majątku Sanguszki o kupno parceli. 
Po powrocie z Czechosłowacji, rzeczywiście 
ośrodek ten, położony blisko wsi, kupił.

W wyuiku reformy rolnej — cały majątek 
Sanguszki w Wierzchosławicach został roz­
parcelowany i przy tej sposobności powięk­
szony został do 28 ha Ośrodek Uniwersytetu 
Ludowego i przydzielmy dekretem Minister­
stwa Rolnictwa Towai zystwu Uniwersytetu 
Ludowego w W i e r z e w i c a c h ,  działające­
go pod formą spółdzielni Pierwszym preze­
sem TUK został .W. Witos»

Jeszcze za jego iyd* uruchomiony został 
pierwszy kurs uniwersytetu i powołany Ko­
mitet budowy. Okazało się bowiem, że t. zw. 
budynki pofolwsrcznt nie nadają się na po­
mieszczenie internatu j sal wykładowych i że 
wobec tego należy wybudować -obszerny 
gmach.

Komitet budowy, złożony z najwybitniej­
szych działaczy ludowych, przystąpił do zbie- 
rania funduszów i' do rozpisani* konkursu 
na projekt uniwersytetu. W wyniku konkur­
su wyróżniony został i  zatwierdzoay projekt

Witosa w  Wie?zcho$}awfc?di
inż. arch. Marczyńskiego, który też przystą­
pił dc jego realizacji. W sądzie konkursowym^ 
który projekt ten zatwierdził, zasiadali: re- 
ktor inż. Gałęzowski, prof. inż. Szyszko-Bor 
husz, prol. inż. Mściwo,iewski, inż. arcK 
Laszczka, b. min. inż. Dudek, mgr. JJarein. 
kowski, inż. Staruszkiewicz,

Na terenie budowy prowadzone są proce 
ziemne i kopanie fundamentów a nadzór i 
opiekę sprawują na miejscu kol. Nalepka f 
Kurek. Koszta budowy przewidziane są n i 
około 15 milionów zł., które Komitet skodzie* 
wa się zebrać wśród ludowców. W tym tej 
celu wydane zostaną cegiełki z widokiem 
gmachu i portretem Witosa, w cenie 100 złą 
500 zł. i 1.000 zł., aby w ten sposób umożli-i 
wić wszystkim Kołom ludowym PSL, „Wici“  
oraz prywatnym osobom czynną pomoc w 
budowie uniwersytetu. Cegiełki te wykonane 
artystycznie, oprawione w ramkę i zawieszo­
ne w lokalach organizacyjnych świadczyć bę­
dą nie tylko o przywiązaniu do osoby śp. W. 
Witosa, ale również o wielkim wyrobieniu po­
litycznym ł społecznym ich fundatorów.

Po poświęceniu kamienia węgielnego, w ot 
kresie zimo .sęan gromadzić się będzie wszel­
kie potrzebne materiały budowlane, po czym 
wczesną wiosną budynek zostanie wykończo­
ny, by y  jesieni 1947 r. mógł gościć w swo­
ich murach na stałe słuchaczy 7 całej PolskL

Gmach ten bęozie równocześnie żywym po­
mnikiem- wdzięczności dla pracy i zasług naj­
większego w Polsce chłopa, jakin był .Win­
centy Witos.

Dla zainteresowanych tą sprawą podaj 
my adres Komitetu: Kraków, uL Bajtów* 
17 I p., tel. 595-33, gdzie możną, ząsięgnąó 

wzeb M amaezń
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c z a s ó w  p o w o d z i
Wyjątek z pamiętnika

Już 20 czerwca (1884 r.) zaczął deszcz lać 
bez przerwy. Gospodarze z lękiem patrzyli 
na wzbierające wody na Wiśle. Aż w dniu 
24 czerwca przybiega Piotr Galata, wali pię­
ścią we drzwi i woła: „Wstawajcie kumo­
trze, bo Wisła wylewa"!

Zerwaliśmy się wszyscy na równe nogi i 
pobiegliśmy nad jezioro. Byłe? to stare wiśli- 
sko, na któryip tylko podczas długotrwałych 
deszczów woda stała.

Przychodzę na brzeg jeziora i widzę, jak 
woda spieniona jeziorem pędzi, jak' pola po 
drugiej stronię zalewa. Podkasawszy portki, 
włażę do wody, ale ktoś na mnie krzyknął, 
abym czym prędzej uciekał, bo bałwan wody 
z góry napływa.
' Ojciec zabrał się zaraz do koszenia trawy 
na sadzie, matka wydoiła krowy, coś tam na 
śniadanie dała i z komornicą Maryną wypro­
wadziły krowy i pognały na Krzemienik do 
ciotki. Przysiółek' ten należący do Wołowic,

leży na pagórku, więc i krowy nasze pod­
czas powodzi na nizinie miały tam paszę i 
opiekę. Gdy matka z komornicą wracały, już 
woda koło mostu na przykopie sięgała im do 
kolan, podczas, gdy tam szły, Wody na dro­
dze jeszcze nie było.

Nie mogłem w domu usiedzieć, tak mnie 
ten ogrom wód cieszył. Wychodziłem za cha­
łupę, patrzyłem jak w rowach wody przyby­
wało, aż nadpłynął wał wody, który momen­
talnie całą cłrcgę zalał. Siedziałem już w cha­
łupie, ojciec tymczasem z wrotni od stodoły 
zrobił tratwę, bo woda na sadzie już się po­
kazała. Nie zdawałem sobie sprawy z grozy 
położenia, a kiedy woda mysimi dziurami za­
częła się pokazywać w izbie i dom już-do­
koła wodą był oblany, z bratem i siostrą mu­
siałem na piwnicy siedzieć. Nie wytrzyma 
łem tam długo, bo, brodząc po wodzie, po­
szedłem znów do izby i oknem wyglądałem 
na olbrzymie masy wód, które mi się morzem 
zdawały. Nie pamiętam, jakim sposobem i
1L" l " * " 11 11  11 I I I— — Tg

Wiadomości z Polski
NADUŻYCIA NA 200 MILIONGW ZŁ.

Przewodniczący Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Społecznej na posiedzeniu WRN w 
Katowicach, podał do wiadomości Rady, że 
Komisja w toku lustracji przedsiębiorstw i 
zakładów; Wykryła nadużycia w Zjednoczeniu^ 
Przemysłu Cukierniczego w Zabrzu, sięgają­
ce kwoty 200 milionów złotych. Celem obli­
czenia dokładnych remanentów i braków na­
stąpi na pewien okres zamknięcie sprzedaży 
wyrobów cukierniczych z magazynów fa­
bryk, należących do Zjednoczenia w Zabrzu.

DEPESZE DO PREZESA MIKOŁAJCZY­
KA. Ujazd PSL w Biłgoraju, obradujący w 
dniu 29 września br. wysłał depesze do pre­
zesa Stanisława Mikołajczyka z wyrazami 
zaufania do jego linii politycznej. Pędobną w. 
treści depeszę wysłali prezesi gminni i  gro- 
ntadzey PSL, obradujący w Słupsku.
i KATASTROFA KOLEJOWA. Na stacji 
kolejowej Szczecin—Turzyn jeden pociąg na­
jechał na drugi. Zginęło 7 osób, a 15 zostało 
rannych. Dyżurny mchu, oraz obsługa paro­
wozu, która spowodowała katastrofę, zostali 
aresztowani. ___

ARESZTOWANIE KIEROWNIKA OBO­
ZU W MAJDANKU. Władze Bezpieczeństwa 

[ujęły na Śląsku jednego z kierowników obo­
ju  śmierci w, Majdanku, Rudolfa Bettera. — 
Zbrodniarza przekazano do dyspozycji Sądu 
Specjalnego, i

PORTU. SZCZYPIŃSKIEGO. Władze 
radzieokie przekazały polskiej administracji-• 'A'.''  '   ' _____

rStypendia im . Kuratora 
Jana Smolenia

Komitet Uczczenia Pamięci Kuratora Jana Smo. 
icnia w Krakowie przewidział jato jedną z form 
uczczenia zasług tego wielkiego człowieka j oby­
watela akcję stypendyjną dila młodzieży chłop­
skiej kształcącej się w środowisku pozarodzin- 
*s.m.
. W wyniku lej akcji zdołano zebrać kwoty, któ 
rc pozwolą na ufundowanie kilku trwałych sty­
pendiów. Wysokość po!We*c,góbiych stypendiów 
wynosi 10.000 do 15.000 zł płatnych w dziesięciu, 
raląch miesięcznych.

Pierwszeństwo w otrzymaniu stypendium mają 
ucuirjwie szkół nazwanych imieniem J. $ mule­
nia, oraz uczniowie pochodzący z ppwiatu brze- 
sk ego, a zwłaszcza ze wsi rodzinnej Zmarłego 
Łysej Góry.
' Podania o przyznanie stypendium opatrzone 

dowodami nieżamożności rodzżcbw składać nale­
ży do sekretariatu Kuratora Okręgu Szkolnego 
[Krakowskiego, Kraków, Dietla 90, III p.-;w  ter­
m inie'do połowy października br.

portowej w Szczecinie 2 statki pilotażowe o- 
raz 4 motorówki.

POWROi POLAKÓW Z TURCJI. W dniu
1 października br. przybył na stację Dziedzi- 
oe transport Polaków z Turcji, w litzbie 594 
osób.

POMOC DLA ŁUŻYG. Polski Związek Za­
chodni zorganizował w Poznaniu dwudnio­
we obrady, poświęcone sprawom Łużyc, w 
których wzięli udział wybitni uczeni polscy 
z dziedziny łużyczoznawczej. Na zjeździe o- 
mówiono sprawy pomocy politycznej i kul­
turalnej dla Łużyc.

com robił, żem z ławki spadł do wody i cały 
się skąpałem. Dostałem też za to porządne la­
nie od matki.

Koło południa ojciec zabrał nas na tratwę 
i przewiózł do Grzesiaka, którego dom był 
wprawdzie wodą oblany, ale miał podmuro­
wanie wysokie i w izbie wody nie było. Tam 
coś zjedliśmy na obiad i wróciliśmy na piw­
nicę. Smutno nam tam było, bo matka z ci­
cha płakała, a ojciec śpiewał: „Przed pczy 
Tvy;je Panie winy nasze składamy".

Do wieczora woda przybierała, aż dopiero 
koło szóstej stanęła w mierzę.

Na drugi dzień — a była to niedziela — 
odwiedził nas wujek z Czernichowa, przypły- 

( wając z pomocnikiem na dwóch czółnach ra- 
| zem złączonych. Przywiózł nam coś z pro- 
| wiantów, pocieszył i odjechał. Mimo dnia 
[ świątecznego, nikt do kościoła dostać się nie 
j mógł, tylko Hajtek pojechał na koniu, ale 
i silny prąd wody uniósł go z koniem na .głę- 
\ binę, gdzie biedny Hajtek z konia spadł i 
| utonął, a jego koń wydostał się z głębiny 
! do stajni powrócił.
i Komunikacja między domami nie została 

przerwana, bo każdy gospodarz zbijał tratwę, 
inni czółna, a nawet koryta masarskie przy­
sposabiali do żeglugi.

W poniedziałek woda zaczęła opadać i słoń­
ce wyjrzało z za chmur. Ku wieczorowi od­
słaniały się już wyżej położońe\ miejsca, a 
nazajutrz, wody opadły już i ukazsTsię ląd 
stały. Jedynie jeziorem płynęła woda.

Wtenczas dopiero ukazał się obraz znisz­
czenia dokonanego przez powódź. Wszelkie 
zbiory przepadły, bo zboża były menarośnię- 
te, a tam gdzie były ziemniaki,, pozostała gru­
ba warstwa mułu lub piasku. W piątek przy­
wieziono z  Krakowa dła powodzian chłeba, 
mąki, kaszy, ą później grochu i latarki na 
zasiew. 1

Powódź ta wówczas nawiedziła nizinę nad­
wiślańską w powiatach, bialskim ,chrzanow­
skim, wadowickim i krakowskim.

Franciszek Kuś

P o trze b a  j& f z jf n i  ow o có w
dla chorych d zfe d  chłopskich

Wiele jest po naszych wsiach dzieci cho­
rych, niedożywionych, słabo rozwiniętych fi­
zycznie.

Lęk nas ogarnia o przyszłość dzieci, które 
dotychczas żyją razem ze swymi ojcaim w 
bunkrach i lepiankach. Mało, Dardzo mało 
wybudowano domów mieszkalnych w powie­
cie dąbrowskim, jasielskim, czy żywieckim. 
Nadchodząca zima budzi niepokój w sercach 
chłopskich matek, które nie będą mogły dać 
swym dzieciom obuwia, bielizny, ciepłego 
ubiania.

Lósem pokrzywdzonego dziecka chłopskie­
go musimy zająć się wszyscy. Tworzymy 
wielką chłopską rodzinę. Dzieci są słońcem 
i nadzieją każdej rodziny.

W naszej chłopskiej rodzinie — dzieci, na­
sza przyszłość nie mogą być pokrzywdzone.

Brak jedzenia, brak ubrania, brak lekarza 
czy lekarstwa jest krzywdą dziecka chłop­
skiego, za którą jesteśmy Wszyscy odpowie- 
dzielni.

, Społeczna opieka nad dzieckiem powierzo­
na została „Chłopskiemu Towarzystwu'Przy­
jaciół DzieciWojewódzka delegatura tego 
towarzystwu prowadzi specjalny „Dom 
Zdrowia" ula dzieci chłopskich w Rabce. Od 
lipea pizewiji^lo sie przez „Dom Zdrowia" 
przeszło DUO dzieci. Stała opieka lekarska —• 
zdrowe, górskie powietrze i dobre odżywie­
nie przez okres paru tygodni — daje doore 
wyniki. „Dom Zdrowia" prowadzony będzie 
przez cały rok. Czynione są starania o wtą-

NA FUNDUSZ BUDOWY UNIWERSY­
TETU LUDOWEGO W WIERZCHOSŁAWI­
CACH złożyli:; Rektor Gałęzowski —  2000 
zł., prof. inż. Szyszko-Bohusz 2000 zł., prol. 
inż. Mściwoj ew&ki 2000 zł., inż. min. Dudek 
2000 zł., prof. J. Marcinkowski 2000 zł., inż. 
Staruszkiewicz 2000 zł.

czenie do niego nowych will w Rabce, aby 
jeszcze większa ilość dzieci mogła z'niego, 
korzystać.

Na zimę spiżarnie „Domu" trzeba dobrze 
zaopatrzyć. Dzieciom w Rabce nie brak ape­
tytu. Na tej drodze Delegatura Wojewódzka 
Oh. T- P. D. zwtaca się do chłopów — lu­
dowców o pomoc w zaopatrzeniu „Domu 
Zdrowia". Zwracamy się do rolników pod­
krakowskich aby podzielili się swoim Chle­
bem z biednym dzieckiem chłopskim.

Potrzeba specjalnie jarzyn, owoców i ziem­
niaków. Przyjmujemy każdą ilość kapusty, 
marchwi, cebuli, buraków (ćwikły) jabłek 
itp. Produkty te przyjmować będziemy w lo­
kalu Ch. T. P. D. w Krakowie, p«V ul* św. 
Jana 12.

Wierzymy, że chłopi podkrakowscy przyj­
dą nam z pomocą. Patrząc na własne syte.j 
zdrowe i ubrane dzieci nie zapominajmy oi 
dzieciach pokrzywdzonych. * j

Z y g z a k i  f e i s t w i i  ;
■Związek Dziennikarzy fi. P. urządza dnia 12, 

i 14 października (sobola, niedziela, po;ii?dz;n,"k')
0 „oaz. lo i, io.fid w sai. » _ . . i.i.. i.i, jjiyp,,,:.iii Azy 
ul. Tomasza, 43 oliok Plant, nowy w pomyślanej for 
mie odczyt red. Mariana Dienstl. Dąbrowy pt- 
,.Zygzaki Historii4’ ilustrowany 170 przeźroczami 
Będzie to barwny film mówiony o pysze i hańbie 
Niemiec. Dokumentarne fotografie kontrastowo ze­
stawione, działają na widtza mocniej niźli słowa. 
Wiele z niob pochodzi z londyńskich archiwów
1 nigdzie w  Polsce nie były reprodukowano.

Temat i piękny cel, otarcie łez wdowom sie-,
rotom po dziennikarzach polskich, zapewnią ̂ po­
wodzenie tej iprprezie.

I Bilety po 30 i 15 zł. dla młodzieży, nahj 
na w biurze dzienników „PrasaVul. Ba

i
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Kobiety! otwórzmy szeroko oczy no
Minęły te czasy, kiedy kobieta zamknięta 

w ciasnym kółku sw^oh zająć oodadwmyołi*
ograniczała się do tych -wiadomości. Jałcie 
zdobyła w szkole. W miastach nfJtanała 
pod tym względem już duża zmiana, ałe wieś 
dopiero zaczyna ta myśl przenikać.

A przecież każda kobieta musi stztałcić 
się i poszerzać swe wiadomości z zakresu 
wszystkich dziedzin, nie tylko dlatego, aby 
zająć w życiu społecznym jakieć stanowi- 
si;o, ale przede wszystkim dlatego, ii i;of la­
ta nadaje ton cakj^u życiu rodzinnemu. Ja­
ka matka, takie dzieci, takie społeczeństwo. 
Matka bowiem wychowuje dzieci, nadaj* im 
kierunek od pierwszych dni, bo już kwestia 
czy nosie niemowlę na rękach, ozy ni*, kła­
dy plącze, wchodzi w zakres wychowania. 
Oczywiście, że otoczenie nie jest bez wpływu 
na dziecko, ale tam, gazie dzieoko wyrosło 
na dobrym grancie, gdzie nejbliśSM aśoese- 
nie, rodzina, daje dobry przykład ,tam ten 
wpływ z zewnątri jest słabszy i zostaje prze- 
filtrowany prze* siatkę jego przeżyć domo­
wych.

Drugim powodem, aia Kterego kable ta 
musi być oświecona, to jaj rok jako towa­
rzyszki męża. Mężczyźni w vw«j nieras jak­
że ciężkiej i odpowiedzi sinej prsoy, potrze­
bują kogoś, kto by zrozumiał . iab wysiłek 
a czasem nawet pomógł radą, czy teś w eh wi­
łach zwątpienia podtrzymał na dnohtt a nie­
raz nawet zastąpił przy warsztacie rreey.
0  ileż mniej przykrości byłoby w domu, gdy­
by żona zamiast wymówek i próżnych żalów 
w chwili niepowodzenia znalaała dla męża 
słowa pociechy, e±y teś wspólnie z nim ra­
dziła nad odwróceniem zła. Bolę laką może 
spełnić kobieta, kAra poza ciasnym kół­
kiem swych spraw domowych vLe i widzi 
dużo a przez to rozumie i s u  wartość pra­
cy nie tylko dla siebie, ale również dis idei
1 dla bliźnich.

Trzecią n.omniej ważną rzeozą jest to, że 
mając inne podejście i pogląd na sprawy, 
przez znajomość wielu rzeozy 1 nie tj Im swo­
je pod tym względem zdanie, tle i zdanie 
ludzi uczonych, umie się odróżni sprawy 
wielkie i ważno od mniej ważnych, a tym e» 
mym zróżniczkowują >ię zmartwienia i kło­
poty, a co za tym idzie, zmniejssa się ilość 
prawdziwych zmartwień. Wtedy uu._e pi zo­
staje się interesować „co robi sąsiadka", „oo 
je, jak się ubiera", bo*to nie jest ważne ani 
dla mojego życia prywatnego ani dla społe­
czeństwa wśród którego żyje, a myśli się 
jakby j.»omóo rodzinie, gdzie matka jest cho­
ra, ojciec w pracy a dzieci są bez opieki. To 
co dziś spotkało moją Ląsiadkę, może jutro 
runie spotkąp a poza tym jestem jednym Z 
wielu kółek w olbrzymiej maszynie — nt/* 
rodzie i nie powinna mi być obojętna dola 
sąsiedn. go kółka, bo tam tylko gdzie naj­

mniejsze kołku sprawnie funkcjonuje, tam 
tylko może być dobrze.

Wyk*»t»ło«nlu można zdobywać nie tylko 
drogą uczęszczania do szkół, ale także przez 
słuchanie referatów i dyskusje nad nimi, 
p iM  czytanie książek czy też kursy kore­
spondencyjne. Nie należy oczywiście przy 
tym zaniedbywać naszych obowiązków, ja­
ko matki i żony, ale przez wiedzę pogłębiać 
je, udoskonalać i usprawniać.

Dlatego Więc niecb każda kobieta stara 
się tak sobie ułożyć prace w domu, aby rei 
w tygrdniu, jedno popołudnis przeznaczyć 
M swwjt dokształcanie a więc albo jakąś

mądrtj książkę przeczytać na temat wycho­
wania dzieci, czy też na tematy bardziej 0- 
gólne, czy też gazetę przeczytać, a jeżeli to 
jest niemożliwe, to zebrać się we dwie czy 
trzy i razem przeczytać, porozmawiać o tym 
co się czytało. A może jest zebranie Sekcji 
Kobiet przy PSL, to pójść, posłuchać refe­
ratu, podyskutować. Rozmowy z sąsiadka­
mi przy opłotkach nic nie dają konkretnego, 
więc szkoda na nie czasu i dlatego powin­
nyśmy je zwalczać, wprowadzając zwyczaj 
pożytecznych pogadanek na tematy, które 
będą poszerzały nasz pogląd na świat i ludzi.

hazst

Z wyaaiymctu
MŁODA MYŚL LUDOWA, miesięcznik poświę- 

tjo r ■prawom Kuchu Ludowego.
Ukazał się Nr 4 „Młodej Myśli Ludowej’*, wy. 

Klawnicfwa, które wychodziło orze z 15 lat przed 
wojak.

Na treac numeru aicłaóąją się artykuły: Tade­
usz Kozakiewicz — O ściślejsze współżycia ze 
wsią. Miocsysław Grad — Postęp jest niepodaśl- 
ay. MżtwaystaW Jóźw.wk — U biegunj spraw lud*. 
Mci) Stefan Gorczyński — zagadnienie goapudar- 
. seąo planowania -w programie. Ruchu Liniowego. 
Władysław Dąbek — Obowiązek chłopskiego inte- 
ilgealt. Sp> «woadaiMU.

Adres Re* ikeji: Warązawa, Złota 7, m. 16. Adres 
administracji: War.~sawa, AL Jerozolimskie 85.
II p. Prenumerata roczna 200 zł., póh „Cłu* 100 zł. 
lyydawcą jest Związek Młodzieży Wiejskiej

3  U N T
Zbyt długo żyłem niby 1  dadutnln
Wciąż zapatrzony w biały kwiat dotrod 
Zbyt długo byli sercu memu złoci,
G  co z serdecznych korzy stali danin.

Do ludzi nigdy nie szedłem z rezerwą
I własną bronią zostałem pokonan —
Gdy między wilki dostanie się baran 
Z dobroci serca prędzej go rozerwą.

Przyjaźń, co miąłem pocnwyciwszy w łapy, 
Zawsze pr:.gi;.hi mnie zepchnąć do dołu — 
Miłość ze swego Ł rćkwskiego stołu 
Ostatnie dia mnie rzucała ochłapy.

Myśli me były lotne jak psy gończe 
A żyłem cudżym i przyziemnym życiem. 
Zawsze się z bliźnim dzieliłem okryciem 
A zimny wihtr mi dmuchał pod opończę.

Kto się w dobroci serca zaskorupi 
Nie dozna życia urody ni w ćwierci 
I jeszcze pomnik dostanie po śmierd 
Z napisem: Tutaj leży człowiek głupi.

Łj& sna,

TADEUSZ DOBROWOLSKI: Najstarsze drew- 
niane kościety Śląskie jako nauki zamierzchłej 
yi iMotbśd Wydawnictwa instytutu Śląskiego, K*. 
towioe 1946.

Po Wstępie, mającym za zadanie uprzytomnie- 
nie etytoluttKrw! ogólnych cech najstarszego hu- 
śownictw* słowiańskiego, przystępuje auior do 
opisu najdawniejszych drewnianych kościołów na 
Śląsku.

Z ogólnej liczby 130, da się wydzielić najstar­
szych tytko 10. Posiadają one następujące cechy 
wspólne: składają się z dwóch prawie kwadra, 
towych częóci, mają wysoki dach, a belki, z któ­
rych s łada się zrąb ich ścian, prawie nieocio- 
a*r» są wiązane w sposób najprostszy „na na. 
kładkę”.

Taki wygląd miały mieć według autora wszyst­
kie n Juawniejaze kościoły na Śląsku.

Oprócz taj hipotezy afarwlt auiOi jeszcze drugą, 
w  któraj upatruje w ronwoju kościołów śląskich 
dwie taiy.

Proca omawiana, choć krótka, wnosi nowe po- 
glądy do historii aaswego bodbwinictwa i na tym 
pcśega jego wartość.

Mkwzyoław Woźnowaiki

wania warzyw przez zimę, ilustrując artykuł ry­
cinami. Dr. M. Łucka p,sze o zbiorze nasion ro­
ślin kwiatowych i ich przechowywaniu- Dr. Łnż. 
J. Łenkowaki w obszernym artykule podaje cen­
ne uwagi o budowie szklani różnego tynu i ich 

użytkowaniu. Ini. B. Staniszewski zachęca czy­
telników do masowego sadzenia lip. Insp. T. Gro­
chów akf opistge kaktusy. M  M. Łmpacl&dd po. 
aa je eepoe wAiaJÓwitf nr temat ewałcOsfla raka 
u drzew o-nwuwycii. J. Ge młak piacid o tę- 
pi o,'u i hodowli kreta. Prof A. Mariną pisae o 
kwas* cju ku »  r y na attnę i wyrobie win a gło­
gu. C. Wyrzykowek. podaje wskazówki jak wy­
korzystać należy niedoceniani) owoce. C. Lewan­
dowska podaje wskazówki dla pszczelarzy. DA. 
M. ilewak daje kalendarz ,  xyp mień dli rol­
ników i hodowców, aat J. Gtzowsfca dh. §0*pólj 
dyń.

Ponadto w numerze >5 znajdują się cenne wafru- 
zówkl z dziedziny warzywnictwa, J. wiecUrstwa 
sadownictwa, tudzież przegląd wydawnictw i ob­
szerny (Miał fachowych < jpowiedsL

Pismo to wyebotf*’ w T »wto i zaAtuguje nt 
jak na jaz w azę rozpowszechni nW w  “alej f k n e  
Roczna pł-ełumierata wynosi a*. 14&, Adrea Admi­
nistracji „Hasła Oęw ćnlw JMBlwepi*: Tarnów, 
al. Matejku li .

POŻYTECZNE PISMO OGRODNICZE.
Wyszedł * dmZa Nr 5 „H aik  Ogrodaicze-Rol 

niczego1' Aa miesiąc paźdzkrflik i listopad w obję­
tości 52 stron itru u.

Pi«uu to znane ze swej poczytności już przed 
wojuą, cieszy się obecnie dożą popularnością wśród 
ogrodników, miłośników ogrodnictwa i rolników 
z uwagi na doLór ciekawych' artykułów najwy- 
błtaicjsiydfc naukowców se świata ogrodniczego.

W numerze 5> który wydamy jest w pięknej sza­
cie, na dobrym papierzs i bogato ilustrowany, 
znajdujemy następujące artykuły: prof. U. J. dr 
St. Ziebrowsld pasze o rejonizacji i doborze drzew 

owocowych w Polsce. Di. ini. St. Zaliwaki, kier. 
PINGW. w Puławach podaje dobór odmian drzew 
i krzewów owoc&wyefe dla poaw cegó-nych dziel, 
nic Polaki. Dr. D. Warnic omawia rodzaje sadów 
i ich charakterystykę. Prof. Z. Makowski omawia 
przygotowanie podkładek drzew owocowych z sie­
wu nasion. Red. K. Gładysz pisze o sadzeniu 
drz.n „wicowych. Dr M. Koałowsku omawia wy. 
osaryojąco sprawę traAkawek pod sikłem z uwzglę- 
daleoieLs odmian. Dr, St. ZiotirowaU podaje cie­
kawe wskazówki o pędzmiu szparagów i rabar­
baru W okresie Zimowym. Inż. St. Schonfeld daja 
pouczi jące wskazówki o  sposobach przeenenry-

to dobry przyjaciel
Kulturę narodów ocenia się miarą ro^powssech- 

niauycn książek wśród danego społeczeństwa. 
Książka bowiem jest bardzo ważnym czynnikiem 
wychowawczym w .życiu człowieka: poucza, do­
radza, pocieszą, wskazuje wiaśctyrą drogę, otwie­
ra m m , światy, jest kluczem do wiedar 1 umiło­
wania najwznioślejszych ideałów ogólno-łudzklch: 
Dobra, Prawy i Piękna.

V) Polsce, po wybuchu poprzedniej wojny czy­
telnictwo na ogół przybierało na sile z każdym 
rokiem, na wsi powstawały pokaźne biblioteczki 
gromadzkie a nawet i nierzadko spotykało się w  
chłopskich chatach ładne i wartościowe zbiorki 
książę*.. Jednak sześcioletnia, okrutna okupacja 
zahamowała rozwój oświaty, ho zezwierzęceni hi­
tlerowcy celowo palili, niszczyli l wywozili bi­
blioteczki, by pozbawić nas źródła nauki i mą­
drości.

To gruntowne wytrzebienie książki przez krzy­
żackich ludobójców, bardzo źle odbiło się na mło­
dzieży chłopskiej, kształcącej się w tajnych ze­
społach podczas wojny i dżisiaj utrudnia jej dal­
szą naukę w mieście.

Sprawę pogarsza hu-ak bibliotek publicznych, 
zubożenie i zwichnięcie równowagi yospejdarozej 
wsi przez wielką rozpiętość cen produktów rol­
nych a fabrykatów, przemysłowych.

Aby tym poważnym brakom zaradzić i uprzy­
stępnić kształcącej się młodzieży chłopskiej zazna­
jomienie się z arcydziełami literatury polskiej, 
zv łaszcza z pisarzami z oiresr pozytywizmu, Mło­
dej Polski i pisarzami doby obecnej, Towarzystwo 
Opiek: nad Chłop™” Młodzieżą apeinje do społe. 
czeństwa o zaofiarowanie książek i podręczników 
do szkół średnich ogólno-kształcących ntt powyż­
szy ceL

Książki należy aktadać m. Placu Groble 7, 
Kraków.

Zarząd Główny 
Towarzystwa Opieki nad Chłopską Młodzieżą.
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Kącik kumom
W SZKOLE. ł-#ss

■— Po-wie nam Krzysia MądrałsKa, Jaki grzech 
popełnił Adam?

— Zjadł kawałek zakazanego owocu, który mc 
Ewa dała.

— A jak został za to ukarany?
— Muisiał się z Ewą ożenić.

UCZCIWOŚĆ I MĄDROŚĆ
• Co to jest nczciwość?
Dotrzymanie zawsze swych zobowiązań.

• A co to jest mądrość?
Do niczego się nie zobowiązywać.

KUPIECKIE OKREŚLENIE.
Pain Marchewka, współwłaściciel firmy „Gro­

szek i Marchewka'1, ożenił się z bardzo bogatą, z 
bardizo elegancko zawsze wystiojoną, ale i bar­
dzo starą kobietą. Spotkawszy swego wspólnika, 
pana Gruszka, pan Marchewka pyta: '

— Jak się panu, panie Gie, podoba moja żona?
— Wie pan, parnie Em, ja panu powiem po ku. 

piecku — odpowiada pan Groszek.
— Słucham...
— Opakowanie priina. Warunki kalkulacyjne 

ef-ef. Ale towar zleżały...
Z. Wrona

__________________P i A  t  T ________________

Tsatr Rpijaiij iia nltWi
Teatr Rapsodyczny uznany proez władae szkol­

ne jako pomoc w  krzewieniu ku kury słowa i ana-
Jomości najcelniejszych utworów literatury wśród 
młodizieży szkolnej klas starszych rozpoczyna 
swój nowy sezon audycją poświęconą żołnierzo­
wi. Przedstawienia odbywają się w teatrze „Gro­
teska” przy tri. Skarbowej. Rozdziałem biletów 
między szkoły zajmuje się dyrekcja n . Państw. 
Gimnazjum i Liceum w Krakowie. Cena biletu 
13 zł.
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ZWIĄŻEK WETERANÓW POWSTAŃ ŚLĄSKICH 
Zarząd Okręgowy w Krakowie, Batorego 9 mie­
szkanie 7, przeprowadza rejestrację wszystkich 
byłych Powstańców Śląskich dotychczas nie za­
rejestrowanych zamieszkałych na terenie woje­
wództwa krakowskiego. Zgłoszenia podać z do- 

łkładnym adresem do Sekretariatu Związku w Kra- 
kowie, Batorego 9 II p. m. 7.

„TA RNÓ WIANKA"
FABRYKA DACHÓWEK I CEGŁY 
W  TARNOWIE, UL. TUCHOWSKA 

załatwia -wszelkie zlecenia wagonowe z wła­
sne] bocznicy nórmalno-torowej. — Znaną z do­
skonałej jakości dachówkę „Tarnowianka” 
sprzedaje wszystkim • po cenach urzędowych, jj 

Drobina sprzedaż na furmanki na miejscu. ii
867 (—) j

Ariyetyczna Pracownia Tkacka
4  A i  »  fl I  i  A  U

Kraków, Pędziehów 11 a*. J. tal. 534-38.
p o 1 a c a:

Materiały na suknie, kojgiumy, płaszcze ubrani: i 
i szale. Oryginalne kraty szkockie. — Projekl\ ; 
artystów, malarzy. —  Moda aa rok 1946 _  47

822 (— i

Hurtownia Chemiczna (,AWJT“ 

D O M A Ń S K I  WITOLD
Aniliny do tkanin, nigrozyny, wazelina, 
amoniak, saletra, sól gorzka i glauberska, 
kwasy, szkło wodne, ałuny, farby, kity, 
krochmal z „Kotkiem", „Froter” do po­
dłóg, siarczek sodu, min ja. glejta i inne.

K r a k ó w ,  ul. św.  G e t r u d y  7
Tel, 560-94

    860 (—)

L A M P Y  NAF^TOW E
szkła do lamp naftowych, szkiełka do latarek wo- 
zowycb, galanterię szklaną, porcelanę stołową

noże, łyżki —  poleca i
DOM HANDLOWY i

87C (—) Kraków, ni. św. Agnieszki 1

S  K  O  RY
L. R o s z k o s k f  -  5. C e r k a s k i
Kraków. oli«a  Karmelicka 18. .teL 585*91

H U J IW IU S m M H iM R M  
l A K l £ f i l W P A $ C t (
w  m

UifftAMARYNA 
IVOPAK I DKG

P R Z Y B O R Y  S Z E W S K I E  
D U Ż Y  W Y B Ó R  K O P Y T

IGNACY KUREK
Kraków, ni, Bożego Ciała 4

851 (_)

KAPCE
s n n e r t f k l ,  śniegowce, 
drewniaki artrst. zimowe, 

H U R T  — D E T A L  
F-ma „3ZCŻEPKO — TOHZO" 
Krabów, Hala Targawa 22.

Złóż datek 
na odbudowę 

S T O L I C Y

I M  POLACZEK
Ta»<v, Watowe 41. 1 J. j . p 

Protaiynóg-rąk. Apr.' -‘ 
r*ty. wkłady pad pł«‘ »♦ tkfc stopy. GuimI J
Tm iiw  ■kntywieni, ; 

frsiliey krąfOalttpa »■
Bssdsśs pmpskiino B
W« FuSj prnótó,.
nłft*ol« iołądko. naci eŷ Wr*vKĉ »«extfr | 1

: l

■ fi

I  M i t  t j M ł  |
TAPCZANY, otonuuay, PO 
duszki vI6aiwxn« »[>rw*d»jl 
Prwownia tapiearaka. Ki» 
:.ów,- iw. Sebastian* Nr **   *

W 24 GODZINACH aa
urawlamy pióra wi«esa* 
Firma „ łfe m a ", Kraków 
Capital** i . 104 (—)

CERATY — Chodniki — 
VYyc4er»c®ki — Worki — 
Sienniki — Walizy — far­
by goep. poleca J. Siweoikł, 
Kraków, Starowiślna 21, 
teL 570.72. 846 (— )

GW02DZIE, okucia n tia  
darowe, plcmątki wykoaa 
i* Ifaretakomśkl Kraków, 
rioriaóaka 8. Tlót-M

ZAKUPIE i arowe* aaaeot- 
karcklo. Pracownia aaeao. 
tok. Wożniak. Kraków — 
Zwierzyniec • Zaścianek 18.
Tel. 580-12, 756 (—)

ZEDARKI, budziki, obrą­
czki złoto, pierścionki za 
reezyaowe, łańcuszki, krzy­
żyki epraedaje oraz napra­
wia „Czas*. Kraków, Sta­
rowiślna 10. 874 (— )

ZŁOTE, etare i połamana
przedmioty kupni* i sapce 
wia firm* „Ozas”. Kraków 
Starowiłkua 10. 878 (—■)

SPRZEDAM etWrazy typ
parkieaiarlri, 2 kotły do 
centralnego 50 m. (ąprzewfi- 
Tiiji „Strobie'1 nowe, grzej­
niki, prasy ręczno do ealcł*. 
galer 30 om. u-ządizeoie fa. 
bryki beczek, wiertarki, 
dźwigary, kompresory, urzą­
dzenie fabryki oegiól, lfflko- 
mobilu 25 PS, mosaymy »to. 
lanskie, 2 km. eayn wi^ko. 
torowyoh i wiele różuyeh 

SPRZEDAM kilka mlocaró rzeczy teolinieznyeb. liów - 
szerokomtoitnych o kon. . noaześnlo takowe kupuję, 
strukcji żelaznej btv. ozy- | tra k ó w , Nadwiślańska 19, 
•szczenią (cepy karbowane) 1 ‘ • 595-7C, Ryś Stefan. 
Kraków, ul. ks. Józefa 117 872 t— 1

MAGAZYN JUBILERSKI 
Kraków, ul. Grodzka 60 — tel. 559-03 

poleca
wyroby złote: /obrączki, sygnety, pierścienie 
itp. oraz nakrycia srebrne, łańcuszki, medaliki, 

ryngrafy i inne. 848 (—)

M Y D Ł A DO PRANIA — 
I DO GOLENIA

TOĄLETOWE

K O S M E T Y K I  — PASTY DO OBUWIA 
BARWNIKI- — BATERIE — BIBUŁKI itp. 

p o l e c a :
S T . P R Z E W Ł O C K I  

K r  a k 6 w, Krakowska 17, teL 560-47

ORNATY - KAPY - STUŁY
orfis  876 (-)

M A T E R I A Ł Y  K O Ś C I E L N E
w l i i y u  wyborze poleca

FR. K O  P A C Z Y Ń S K I  
KRAKÓW * BRACKA 2

m a t e r i a ł y  n a  

S U T A  N N Y
BRACIA LANKOSZ
Kraków, Rynek 46 

869 (—)

Szczotki, Pędzle, Ar. 
tykuiy gospodarcze 

poieoa
po oenaoh fabryramyeh 
„Centrala Szczotek I 

/  F-ądail11
W. Z D E B S K I  

Kraków, ul. Mludewa t
Tel. 562-86

F A B R Y K A
♦ B IE L IZ N Y  Ł Ę S K I E J  M ,S0-G0“

poleca 875(-)
po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  

, ŁiELIZNĘ MĘSKA i PYJAMY
X v> HURT

a RAILSW, eoiicrow śka 3 -Tel. 594-67

Skóry, przybory azew-J 
akia, rym*rekie tapi-, 
cer kici a baty, biczyska

troki
i Kile ca:

P A L L Z E W S K i
S T A N I S Ł A W

Kraków ■ IMuga *7- 
7 701 — 1|

HURTOWNIA
LUDOWAp©Leca -

farby, lakiery, Dokosty, 
artykuły gospodarne pc 

cenach fabrycznych 
braków, Diatiawska 55

Ul. J5;-7»
Odbiorcy z«»iej»cow 

za

CENNI  O G Ł O iZ ć N ; 
— »

2f c -  .
. rod.— »

FrutuariU  «ry»aai:

z . przesyłki pocztoyrą kwartałni*

Zwykłe ogłoszenia na atr. B szpalt, ** 1 wiersz mna 
W tekście na atr. 3 -szpalt, aa i  wiers* mm . .

Drobne ogłoszenia sławo 10 zł., najmniej . .
Tłuste za słowo 100»/e drożej. — Do cen powyższych dolicza się 10°/o podatił- od reklam i ogłoazeń.
(Jkład tabelaryczny, ćyfrowy, kolorowy i ziastrzeżone 50JJ drożej. < " Ceny ogłoszeń 1 premuneraty zagranicą 16054 drożej
Ogłoszenie tyike za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja me o dpo wiada. — Ceny powyższe obowią żują od arna ogłaszania. — Od ogfc- 
łzeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej,— Ogłoszenia na terenie Wrocławis

i Śląska Dolnego przyjmuje: Sekretariat P. S. L. — Wrocław, ul. Knjawaka L 
Wychodzi raz w tygodnia z datą nadehodzącaj niedzieli.

A.
1 Wydawca: Lndawe lew. Wyd. „Piast-;, Kraków, Basztowa 17. i. p.

Odbita wciei kajni iżrukarai Nr 3 „Spółdzielmi Wydawniczej aWiedza", Kraków, Orsewkewej %, Tal- óM-^L M—082j

*


